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·Przedziwna postać z ogromnym tłustym ·brzuchem„ wo­
żonym na specjalnym wózku-podpórce. Z powodu coraz 
większej ilości plam na słońcu naszej rzec'zywistości brżuch 
Brzucha~za Obżartusa zaczął maleć, „ aż znikł zupełnie. 
W tej chwili pełna · nazwa · tego gatunku, przechodzącego · 
procesy ·przystosowania się do nowych warunków·, brzmi: I Brzuchacz Obżartus z grupy kartkowców zwyczajnych . . 
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ozfożrł przede mną - zło· 
żoną we czworo - kartkę jak 
Mojżeszowe tablice. Druko-

wanymi literami spisał w dziesięciu 
punktach „Regulamin wyborów 
wiejskich „. W tym geście był Ko­
pernilc wstrzymujący słońce I 
Monteskiusz ustalający podział 
władz. 

- Czy redakcja zechciałaby prze­
prowadzić sondę w mojej wsi na 
temat tego regulaminu? - zapytal 
- Widz~ potrzebę zorganizowania 
ludzi do pewności sieb ie. w duchu 
sprawiedliwości. 

Madecki wżenił si~ w podlom­
ż:vi'lską wieś siedem lat temu. 
Chłopak m iastowy, „tłukący 

latami łomżyński bruk'>, był bardzo 
zaskoczony ty m, co działo się, a 
właściwie - nie dział-0 się w Ku­
piskach Starych. Od starych miesz­
kai1c6w słyszał nieraz, jaka to kie­
dy była tutaj w ysoka kultura. 

- Wierzyć się. nie chce, że ludzie 
w taką ciemnotc: teraz popadli -
mówi. 

On, „przywłoka'', jak mówią we 
wsi na prz~·byszów, ma ambicje o­
bud~ić do cz~·nu 1,,vspólnotę wiejską. 
Zona 1vfadeckiego studzi jego zapał: 
- Zdepczą ciebie i nas. 

Przed t rzema laty zaczął walczyć 
o wyjaśnienie sprawy nielegalnej 
sprzedaż~' działek należących do 
szkoły. Złożył w gminie protokół: 
,.Proszę iPstn:ymać buclo1vę i ud::ie­
Lić oqpowied?i wspólnocie". 

- Jes t klika. brutalnie mówiąc­
r-: twierdza gniewnie. 

Dlugo głowił siG, jak złu zaradzić, 
ieby wie:· ,.nie zb i ra1a t~gicj chło­
sty za rosnące w polu ost~ ·•. Odwo­
łał się do wiedz~ o .l ców. którzy mieli 
mawiać: „NiE> ma"z jak to w demo­
kra ·ji''. A demokracja to wyb{ r y. 
A wybory - ~n ul logicznie - to 
wła: ci wy człowiek na wła ~ciw~· m 
miejscu. Dtateg1 . pi ~a1 regulamin 
bo we w si. a takż i gd7ie indziej . 
nie spoU· al "i~ z " yobrażonym1 
pncz s iebie \\~·borami. U n ich ~ck­
retarr gmi1my p<n\ iedział tylko. ż' 
51 procent \\. ~ b orcow ma być. 
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Kościelne Diecezji Łomżyńskiej", 
„Przegląd Ostrołęcki". 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Niezgoda buduje" - dyskusja pa­
nelowa w redakcyjnym klubie „Starcia" o roli krytyki, „Grzeszni­
ca bez ~iny" po zabiciu własnego dziecka, „Ostatnia manufaktu­
ra" w łomżyńskiej scenerii, „Siedzą na obłoku" - z dyplomem w 
garści, „Fiskus na tropie „kominiarzy" po reorganizacji aparatu 
finansowego, „Zaryzykujmy raz jeszcze" -- apeluj~ szef TWR 
PRON. A także: „Wiźniana", reminiscencje z obchodów kobiecego 
święta, „Epitafium dla cmentarza" żydowskiego, „Jak zważyć dąb0 

i inne ciekawostki. 

DO DOBREJ TRADYCJI Łom­
żyńskiego Towarzystwa Muzycznego 
należy organizowanie na przełomie 
lutego i marca popisu uczniów Spo­
łecznych Ognisk Muzycznych. Tego­
roczny popis zgromadził 41 młodych 
(niekiedy zaledwie sześcioletnich) 
wykonawców z Grądów Woniecka, 
Grajewa, Stawisk, Zarµbrowa i Łom­
ży. Cieszy fakt, że - poza zaintere­
sowanymi - byli na sali inni słu­
chacze. Szkoda tylko, że nie zauwa­
żono wśród nich nauczycieli muzyki 
z licznych łomżyńskich szkół, nie 
wyłączając muzycznej. 

CZŁONKOWIE EGZEKUTYWY 
KW PZPR i Prezydium WK ZSL 
spatkali się, by omówić szczegóły 
organizacyjne wspólnego plenum, 
które odbędzie się za dwa tygodnie, 
31 marca. Przeanalizowano też i po 
poprawkach przyjęto referat wpro­
wadzający. 

WOJEWÓDZKI KOMITET OBRO­
NY ocenił sytuację gospodarczą wo­
jewództwa. Zadowalające wyniki o­

·siąga przemysł oraz budownictwo, 
które mimo trudności materiałowych 
wykonało o 42,2 procent więcej prac 
budowlano-montażowych niż w roku 
ubiegłym. W 1982 r. nastąpił też zna­
czny wzrost (o 13 proc.) budownictwa 
indywidualnego (ogółem 2303 budyn­
ki mieszkalno-gospodarcze), przy 
czym 92 proc. kubatury to budowni­
ctwo wiejskie. 

KOMISJA IDEOLOGICZNA KW 
PZPR po kontroli 41 szkolnych POP 
i 5 działających w środowiskach kul­
turalnych stwierdziła, że szkolenie 
polityczne w tych zbiorowościach nie 
jest zadowalające. Siedem POP nie 
prowadziło ich wcale, siedem zreali­
zowało po jednym temacie, nie jest 
też najlepiej z poziomem tych szko­
leń. Kr-nisja sformułowała sto.~owne 
zalecenia. 

W OGNIWACH PRON toczy się 

dyskusja nad projektem zasad statu­
towych i deklaracji. Do 21 marca za­
kończą się zebrania lub zjazdy gmin­
nych OKON-ów. na których wybiera 
się również uczestników I Zjazdu 
Wojewódzkiego (28 marca w ł:.omży) 
oraz konsultuje kandydatów na Kon­
gres. 

INGRES NOWEGO BISKUP A or­
dynariusza. ks. dr Juliusza Paetza do 
katedry łomżyńskiej zgromadził tłu­
my wiernych z diecezji łomżyńskiej. 
Klucze do katedry nowemu ordyna­
riu'3zowi wręczył ks. proboszcz Eu­
geniusz Chyliński. Księża i wierni 
złożyli biskupowi ordynariuszowi ho­
mogjum. 

SWOISTYMI BESTSELLERAMI 
stały się w gminach listy przydzia­
łów maszyn rolniczych: przy ich wy­
wieszaniu cudem tylko nie przesu­
wają. się ściany. Namiętne dyskusje 
po lekturze nie kończą się w gmi­
na.eh. Pisemne i ustne opinie obficie 
c;pływają do różnych instytucji wo­
jewódzkich. 

WIOSNA ROLNICZA zacznie się 
lada dzień. Ilość nasion zbóż jarych 
i ro§Hn pastewnych jest wystarcza­
jąca. Równie dobre i pełne jest zao­
patrzenie w nawozy, któr~b jednak 
rolnicy nie kupują. w pożądanych i­
lościath (zaledwie 40 proc. planu 
sprzedaży). O większym zaintereso­
waniu hodowlą trzody chlewnej 
świadczy obniżenie wolnorynkowych 
cen zboża i jednoczesny ich wzrost 
na prosięta i warchlaki. Mimo nieza­
dowolenia WKO z niepełnej gotowoś­
ci maszyn i urządzeń rolniczych do 
prac wiosennych, zarząd WZKRiOR 
uważa, że przygotowanie sprzętu jest 
lepsze niż w ub. roku, gdyż więcej 
jec;t cześci zamiennych. 

WICHURY SZALAŁY w Łomżyń­
skiem. Zaczęło się 7 marca. o drugiej 
w nocy. O 15.00 uszkodzonych było 
37 głównych linii i 1558 stacji, wy­
łączono 70 proc. urządzeń energety­
cznych. Pozbawionych światła zosta­
ło 40 proc. większych miejscowości. 
Wiatr poła.mal 24 słuł)Y, 40 drzew, 
zerwał kilkadziesiąt przewodów. 
Skutki wichury odczuło 180 wsi. 
Straty materialne zacuje si~ na o­
koło milion złotych. Wszystkie awa­
rie usunięte zostały w ciągu niespeł­
na tygodnia. 

280 GODZIN pracy opuszcza w ro­
ku, z powodu choroby, statystyczny 
pracownik odlewni Fabryki Aparatu­
ry i Urządzeń Komunalnych w Łom­
ży. Mniej choruja w zakładzie meta­
lowym - 130 godzin, a przeciętna w 
przedsiębiorstwie wynosi około 180 
przecho"owanych godzin. 

DZIWNE. lecz prezes łomżyńskich 
Zakładów Spożywczych też nie chce 
się przyznać do wysokich zarobków 
w jego spółdzielni. Jeszcze niedawno 
zakłady chwaliły się tym. że dobrze 
płacą pracownikom, czyżby teraz się 
tego wstydziły? 

W GRAJEWIE oddano do użytku 

I 
cJruJ?ą apteke na osiedlu Waltera. 
Dobiega końca budowa hotelu PBRol., 
w którym już zamieszkali junacy z 
ODP oraz restauracji i kawiarni. 

CZY KAW A BĘDZIE dostępna je­
dynie w kawiarniach czy„. na recep­
ty - jeszcze nie w~adomo. Jest na­
tomiast pewne, że w najbliższym cza­
sie będzie jej tak mało, że nie warto 
liczyć na kupienie jej na kartki. 

BUDYNIE, GALARETKI I KISIE­
LE. których od wielu miesięcy nie 
ma w sklepach pojawiły się w łom­
żyńskich „Delikatesach", ale tylko na 
zaświadczenie lekarskie. Sciślej mó­
więc, są one przeznaczone dla dzieci 
cierpiących na chorobę trzewną,. „Sa­
nepid" wytypo Nał kilka sklepów w 
województwie do prowadzenia sprze­
daży artykułów bezglutenowych. 

WALENTY CHOJNOWSKI, naj­
starszy mężczyzna województwa 
mieszkający we wsi Dłużniewo, gmi­
na Łomża, skończył w tym tygodnfo 
105_ Jat. Szanowny jubilat do dziś do­
brze pamięta rewolucję 1905 roku, 
odzyskanie przez Polskę niepodleg­
łości, pierwszą i drugą wojnę świa­
tową. Do wszystkich już otrzyma­
nych życzeń dołączają. się .,Kontak­
ty". 

WIADOMOŚCI 
KULTURALNE 

CZŁONKOWIE Społecznego Sto­
warzyszenia Prasoznawczego 
„Stopka" spotkali się na plenarnym 
zebraniu, które odbyło się w czytelni 
prasy dawnej, zorganizowanej przez 
„Stopkę". Dalszy rozwój 1 właściwa 
działalność tej (unikalnej w skali 
kraju) placówki uzalćżniona jest od 
zapewnienia jej wykwaJifikowanęgo 
pracownika-dokumentalisty. Rozwa­
żane było także podjęcie działalnoś­
ci wydawniczej. Zamierzenia realne 
- wobec wiadomości o przejęciu 

łomżyńskie.i drukarni przez RSW, 
które ma wyposażyć ją w nowe 
urządzenia poligraficzne. . 

Czytelnia prasy dawnej mieści Śię 
w Domu Prasy przy ul. Swierczew­
skiego 7. Czynna jest w dni robo­
cze od 9.00 do 15.00. Można w mej 
przeczytać zmikrofilmowane już ty­
tuły przedwojenne: „Czuwa j", „Dro­
gowiec", „Dróżnik Szosowy", „Echo 
Szkolne", .,Gazeta Łomżyńska", „Go­
niec Pogranic-in:v" . „Gość Puszczań- -
ski", ,.Młoda 1\'lyśJ". „Młodość", „Pro­
mień". „Przeg·Iąd Łomżyński" (i do­
datki: „Iskierki", „Szklane Domy" ), 
„Wspólna Praca" .. ,Sprawa Katolic­
ka", „Seminarzysta". „T ygodnik Zie­
mi Łomżyńskiej", „ Wiadomości Pa ­
rafii Łomżyńskiej", „Wiadomości 

GRĄDY DUŻE i Grądy Małe, dwie 
wsie w gminie Jedwabne, dzieli dro­
ga. Łączył je Klub Prasy i Książki 
„Ruch", ale przestał, kiedy po re­
moncie remizy, w której się mieścił, 
strażacy odmówili placówce lokalu, 

'a naczelnik gminy dzierźa wę po­
mieszczeń w prywatnym domu, gdzie 
przeniesiono klub na czas remontu. 
Została jedynie droga jako miejsce 
kulturalnej edukacji dla wszystkich · 
mieszkańców obu wsi, z wyjątkiem 
kilku strażaków. · 

KONKURS PIOSENKI RADZIEC­
KIBJ odbywa się po raz 22. Zakoń­
czyły się eliminacje wojewódzkie. 
Jury pod kierownictwem Janusza 
Papaja, kierownika Redakcji Muzy­
cznej PR w Białymstoku, pierwsze 
miejsce przyznało Reginie Witosław 
z Grajewa. · Do udziału w elimina­
cjach trefowych w Inowrocławiu 

skierowano ponadto ~ariolę Wałkus­
ką z Łomży i Miroslawa Siedleckie­
go z Kędzierowa w gminie Wąsosz. 
Niedzielny (13 IlD koncert laureatów, 
który na widowni grajewskiego Do­
mu Kultury zgromadził tłumy mło­
dych słuchaczy, nświetnili przed­
stawicie le party jnycb i administra­
cyj!).ich władz wojewódzkich. 

W-IKOS CRADZINKOLAU, polski 
współczesny poeta pochodzenia 
greckiego odwiedzi województwo na 
zapros'1..enie młodzieży z liceów ogól­
nokształcących z Łomży i Zambro­
wa oraz Klubów Prasy i Książki 
„Ruch". Dzisiaj (17 bm.) spotka się z 
uczniami obydwu szkół, zaś jutro ... i 
pojutrze z bywalcami klubów ZW 
ZBoWiD i Bursy ZSE w Łomży o­
raz w Jabłonce Kościelnej i Jabłoni · 
Jankowcach. .Nikos Chadzinikolau 
jest autorem dziesięciu zbiorów 
wierszy i kilkunastu książek z prze­
kładami współczesnej literatury 
greckie.i. Oto wiersz z na,jno~szego 
tomu „Klepsydra". 

Itaka 
Itaka · jak słońce 
co rano uczy od nowa wiary 
i ufności 
Szukamy jej 
chorzy z tęsknoty, 
ma-jaczymy jak żeglarze 
przykuci do morza, ' 
jak skazańcy, 
po których Agros za wy je. 
Odrywamy się nocą od ziemi 
chmurą, 

która szuka ojczyzny. „ 

. bez pardo nu · 
28 marca o 16.30 w kolneński_m Domu Kultury mieszkańcy. miasta i 

gminy będą mieli okazję wywołać trudne problemy, postawić drażliwe 
/ 

pytania swym władzom. Tych, którzy nie lubią pytać osobiście lub nie 

będą mogli być na tym spotkaniu prosimy o nadsyłanie zapytań listownie 

na adres „Kontaktów" lub o ich telefoniczne przekazanie na łomżyński 

numer 42-43 (lub 40-22). 

Kto zna losy jeńców wojennych? 
Okiręgowa Komisja Badania Zbrod­

ni Hitlerowskich w Zielonej Górze 
prowadzi p race mające na celu na­
leżne pozna.nie i opracowanie los u 
jeńców w niemieckiej niewoli na te­
renie berlińskiego II Okręgu Wojsko­
wego Wehrmachtu. Na terenie tym 
znajdowały się następujące obozy je­
nieckie: Stalag IIIA LuckenwaJde, 
Stalag IIIB Furstenberg (z :filią a 
Amitz - Gębice koło Gu.bina). Stalag 
IIIC Alt Drewitz (St.are Drzewice ko­
ło Kostrzyna n/Odrą), Stalag IIID 

Be"rlin, Stalag IIIE Kirr'chnaiJn. Oflag 
IIIA Luckenw al<le, Oflag IIIB Tibor 
(Cibórz koło Swiebodzina), Oflag B 
Lubben (Spirewald). Oflag Wutzetz 
uber Friesack. 

Prosi stlę wszystkich byłych jeń­
ców wspomnianych obozów i osoby, 
które mogą udzielić mformacji na 
ten temat o pisemne zgłoszenie na 
adxes: OkxęgO'Wa Komisja Badaind.a 
~hrodni Hitler.owskich, 65-069 Zie­
lona Góra. pl. Słowiański 1. 

zda,nie tygodnia 
Jeśli chcemY' się zmiemc, musimy naJp1erw przejść etap destrukcji 

zburzyć dotychczasowe wyobrażenie o sobie. 
(płk dr Ryszard Banajski} 

~yśl ~ atestem 
Cywilizacja to nieograniczone mnożenie niepotrzebnych konieczności. 

(Mark Twain) 

·. 

PUNKT WIDZENIA 

nie kończyć 

na gadaniu I 
Kazimierz Uszyński, dyrektor Mu­

zewn Rolnictwa im. Krzysztofa Klu~ 
ka w Ciechanowcu; członek Tymcza_ 
sowej Rady Krajowej PRON: - Na 
temat dotychczasowej· działalności 
PRON-u zdania są podziel<>ne. Jedni 
twierdzą, iż tak poważny ruch winie.n 
zająć się problemami generalnymi -
uporządkowaniem kwestii SPołecz­
nych i gospodarczych, inni. że zacząć 
należy od małych. przyziemnych 
spraw, które sprawiają na co dzień 
najwięcej kłopotów. I jedni, L._.,,drudzy 
mają sporo racji, dlatego Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
już od pierwszych dni swego istnie­
nia, padjął się sztuki wypracowywa­
nia zasad chroniących nasze spałe­
czeństwo przed ewentua1nymi przy­
szłymi kryzysami. Aby jednak sbały 
się one faktem. powinniśmy ~zede 
wszystkim lansować s.ta.rą prawdę, iż 
z.a dobre należy wynagradzać, a za 
złe - karać. W szyscy się z tym zga­
dzamy. a tyle na każdym zakręcie 
wylewamy słów i k rokodylich łez na 
temat sprawiedliwości społecznej. 
Zacznijmy budować ją, a raczej re­
konstruować (bo ana była i jest, tył-· 
ko nie wszędzie) od uczciwej pracy 
każdego z nas i dbajmy o to. aby 
s.prawiedliwie ją nagradzać. Jest to 
podstawa ku temu, aby się wzajem­
nie szanować, ale i rozliczać. ile w 
naszym sojuszu jesteśmy warci i ile 
wnosimy do te.go wspólnego obowiąz­
ku. jakim jest Ojczyzna. 

Tyle lat mówimy o alkoholiź:mie 
jako pladze . społecznej. Istnieją na­
wet przeciwalkoholowe komitety spo­
łeczne. Tu i ówdzie twierdzi s.ię. że 
rozpija nas to Zachód, to Wschód. a 
w każdym bądź razie za\Ą..:sze próbuje 
się z.rzucić winę na kogoś z zewnątrz. 
A ~rzecież o tym. kto prowadzi nie­
legalny handel wódką. najleoiej \vie­
dzą funkcjonariusze MO. My o tym 
wiemy również. lecz - często z wy­
gody - przechodzimy nad tym do 
porządku dzierunego uciszając w so­
bie sumienie i słuszny bunt obywa­
telski. 

pytanie 
drażliwe 

- Odnowione, potrójne S łomżyń­
skiego PKS-u objawiło się m .in. tym, 
że od cżasu przejęc~a przezeń przed­
sprzedaży biletów możliwy jest wy­
jazd z Łomży. ale już powrotn~o bi­
letu kupić nie można. Dlaczego? 

Odpowiada Włodzimierz Lach. wi­
cedyrektor PKS - Od 1 kwietnia 
będzie już można. 

_._ Czemu więc, odbierając przed­
siprzedaż „O rbiso wi". nie zaipewrniliś­
Cie podróżnym takiej szansy od po­
czątku . 

- Nie był-0 wiadomo. kto będzie 
prowadził przedsprzedaż w Warsza­
wie. Ostatecz.nie utrzymał t .. Orbis". 

- A poczekalni.a dla matek z 
dziećmi w nowej siedzibie? 

- Będzie, jak dostaniemy obieca­
ną całą halę. 

- Kiedy to nastąpi? 
- Władze miejskie nie podały do-

kładnego terminu. 

goścłli 

ww Ło111ży 
Nuncjusz papieski, a rcybiskup Lui­

gi Poggi~ księża prałaci z Rzymu; 
członek Rady Państwa, przewOOni­
czący ChSS Kazimierz Morawski; 
prezes Polskjego Związku Katolicko· 
Społecmego Janusz Zabłocki; wice­
przewodniczący Zarządu StowairzY· 
szenia PAX Maciej Wrzeszcz - na 
uroczystośed wprowadzenia nowego 
biskupa ordynariusza do katedirY 
łomżyńskiej. 
Płk drr Ryszard Banajski z Akade­

mii Spraw Wewnętrznych w Waa-s.za­
wie - z wykładem „Jak żyć godnie'' 
wygłoSIZIOilym w Wojewódzkiej Bib­
liotece Publicznej. 

Kazimierz Koźniewski, redaktor 
naczelny „Tu i Teraz", Zygmwnt Sze­
liga. z-ca redaktora naczelnego „Po­
lityki" i doc. dr hab. Adam Dobroń­
ski z FUW w Białymstoku - na dy­
skusji ,,Społeczna rola krytyki". 

Redaktorzy .. Warmii ·i Mazur". Wa­
cław Kapusto i Stanisław Wieczorek 
zbierający ilnfocmacje ó Swięcie Kul­
tlM'y Staropolskiej. 

-
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- Jest to pierwsza wizyta OlsztyoskieJ 
Pantomimy w Łomży. TUtaJ wiedza o 
zespole i Panu jako twórcy. nawet w 
kręgach tzw. inteligenckich, Jest zniko­
ma Teatr głuchych dla większości wi­
dzów to nadal tylko intrygujące c u­
r i o s u m. z pewnym zdziwieniem 
stwierdziłem również brak hasła „Głusz­
czak" oraz „Pantomima Głuchych" w 
,,Słowniku współczesnego teatru". 

- W Amerykańskiej „Encyklopedii 
teatru" to hasło jest, a także figu­
ruje w opracowaniach UNESCO. W 
Polsce krytycy teatralni nie bardzo 
wiedzą, jak nasz teatr zakwalifiko­
wać, a ponadto chyba wstydzą się 
pisać o nas, bo to i głusi, i amato­
rzy ... Co prawda prasa dość często 
poświęca uwagę Pantomimie, lecz 
żaden krytyk nie opisał solidnie te­
go zjawiska. Nawet tak poważny 
człowiek, jak Kazimierz Braun, pi­
sząc o rehabilitacji, psychodramie i 
teatrze otwartym na świecie, wyli­
cza grupy francuskie, angielskie... i 
między nimi, jako „przypadek", wy­
mienia Pantomimę Głuchych. A ten 
,,przypadek" powstał w 1957 roku, 
podczas gdy „przypadki" zagranicz­
ne - dopiero pod koniec lat sześć­
dziesiątych. Bardzo znany artysta, 
gdy usłyszał, że przyjedzie Panto­
mima Głuchych, powiedział: „Koniec 
świata, to już głusi też do teatru 
włażą?" A przecież Goya i Beetho­
ven tworzyli mimo utraty słuchu! 

- Czy zespół nie Jest po trosze sam 
sobie winien? Złośliwi mówią, ie Jest 
to Jedyny „towar eksportowy" miasta 
nad Łyną. 

- Jest towarem eksportowym, ale 
nie tylko Olsztyna, lecz całej Polski 
Od roku 1975 zespół wyjeżdżał 12 
razy na zagraniczne tournee. ucze­
stniczył w festiwalach teatrów i głu­
chych, i otwartych, zdobył liczące 
się nagrody. My się wolimy chwalić 
sukcesami zagranicznymi, bo tylko 
takie znajdują uznanie w kraju. Po 
25 latach istnienia zespół doszedł do 
dużej rangi artystycznej. Olsztyńska 
Pantomima dała początek ruchowi 
teatralnemu wśród głuchych na 
świecie. Powstało kilka teatrów pro­
fesjonalnych. Finałem tych poczy­
nań było przystąpienie ich do ITI 
(Międzynarodowy Instytut Teatral­
ny). 

- DlaC'Zego Pan, po tak długiej dzła· 
łalnoścl, nie przeszedł z zespołem na 
zawodowstwo? 

- Mógłbym sprofesjonalizować 
zespół, tylko po . co? Dlaczego nie 
może istnieć takie zjawisko, jak 
ansambl nieprofesjonalny, i dlacze­
go nie ma on mieć swojej wysokiej 
artystycznie rangi? Teatr robotni­
czy czy włościański ma w Polsce 
długą tradycję. 

- Czym dla Pana, Jako Bohdana 
Głuszczaka, jest Pantomima Głuchych? 

- Jest to rodzaj hobby i... po­
szukiwanie własnego miejsca na 
Ziemi. W tej formie mam wielką 
swobodę twórczą. Nikt nie każe mi 
w ciągu czterech tygodni zrobić 
„Hamleta" Dzieło dojrzewa w pra­
cy scenicznej, bo nie ma admini­
stracji, walki o podwyżki, o normy. 
Aktorzy przychodzą bez listy obec­
ności na próbę, a jest tych prób o­
koło 220 w ciągu roku. W nagrodę 
wyjeżdżają do innego miasta, za 
granicę, i w ogóle mogą występo­
wać. 

- Czy mim-głuchy nie ma ułatwionej 
roli w pantomimie? Język ciała Jest 
przeciet jego naturalną mową. 

- Głuchy ma inną spostrzegaw­
czość. Każde doznanie emocjonalne 
może wyrazić tylko ciałem i on te­
go organicznego wyrażania się nie 
wstydzi. Człowiek słyszący otrzymał 
słowo. Przyjęte zasady obyczajowe 
nakazują mu schować to, co jest 
naturalne i organiczne. więc kiedy 
wypowiada np. „kocham" nie wol­
no mu się demaskować. 

- Czym Pan woli się posługiwać: ge-:-
stem czy słowem? .-

- Porozumiewanie się ze światem 
ludzi niesłyszących jest prostsze. bo 
dotyczy spraw podstawowych Cia­
łem nie można kłamać. Głuchy mó­
wi: ,,Po co pytasz. jeżeli widać". 

- Czy nowomowa, bełkot językowy, ma 
swój odpowiednik w Języku mimów? 

- Kiedyś, przy pomocy tłumacza, 
wysłuchali pewnego politycznego 
przemt wienia i wydało im się ono 
bardzo śmieszne. Głuchy w każdym 
zdaniu umieszcza podmiot, a w tym 
przemówieniu ani razu podmiot nie 
wystąJ ił tylko ze:staw intencji: 
„chcielib.)'śtr.y", „zrobilibyśmy". 
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Ponadto w ich języku występuje 
skrajność ocen Człowiek jest albo 
dobry, albo zły. Pewien dyrektor 
zawsze dobrze mówi o Pantomimie 
więc władze uważają. że jest „dobry••' 
ale zło czyni jej członkom, więc a: 
ktorzy mówią o nim: „fałszywy", 

- Czy każdy głuchy, który się zgłosi 
zostaje automatycznie przyjęty do ' 
społu? 

- Każdy. SelekcJa następuje or, 
ganicznie O sprawie naboru decy, 
dują sami głusi. Oni przyprowa. 
dzają, oni też tłumaczą, że ktoś się 
do tego nie n ada je Uważam. że ja 
nie mam prawa selekcjonować 
Sięgam tylko po środki dyscypli­
narne, gdy są ewidentne wykracze. 
nia natury pozaartystycznej. 

- Ile osób przeszło przez teatr? 

- Myślę, że z 200. Obecna grupa 
(11 osób) trzyma się 10 lat. Niektó. 
rzy pracują już po lat 25 

- Bardzo przeżywają odejście? 

- Oni mówią, że to normalne. 
„Stary jestem. już mi ciężko" Ale 
najczęściej są to sprawy natury oso­
bistej, a nie wiekowej. Ktoś chce 
się zająć domem . inny wybrał sza. 
chy. 

- Pantomima Głuchych jest jedyną 

znaną mi ilustracją marksowskiego ma. 
rzenia, by robotnik do południa był wy I 
twórcą, a po południu twórcą: poetą, 

malarzem ... 

- Nie byłaby jedyną. gdyby ktoś 
nie wymyślił, że w Polsce należy 
zlikwidować ruch amatorski jako 
n i e o p ł a c a,1 n y. Stało się to w 
roku 1956. Do dziś pokutuje przeko­
nanie, że „tylko na dobrze prospe. 
rującej bazie ekonomicznej możemv 
sobie pozwolić na luksus kultury" 
żeby podnieść bazę ekonomiczną ·i 
kulturę polityczną upadającego pań­
stwa w dobie oświecenia, przystą. 
piono przede wszystkim do rewo­
lucji oświatowej i kulturalnej. A 
dziś czytam. że na skutek reformv 
gospodarczej zakłady pracy ogranf­
czyły finansowanie domąw kultury 
W pierwszej kolejności zwolniły in­
struktorów ruchu amatorskiego Kto 
został? Administracja i „upowszech· 
niacze z ·awansu" kttmr.y nie mają 
zielonego pojęcia o sztuce. 

- Pantomima przyjechała do Łomży t 

chyba najczęściej granym przez zespól 
spektaklem. Oglądałem ,.Apokalipsęh 

tuż po premierze, w roku 1973. W maju 
br. dzieło to będzie obchodzić jubilemi 
10-lecia obecności na 'Scenie Czy dzisiaj 
„Apokalipsa•· niesie to samo pnesłanle, 

co w chwili premiery? • 

- „Apokalipsa" jest · spektaklem 
wygodnym pod każdym względem 
Można go zagrać w zborze prote­
stanckim, w kościele katolickim. w 
bramie, na sali gimnastvcznej. Jei 
przesłanie jest uniwersalne i takie 
pozostanie Zc:ihijanie się w imię na­
wet na~świe:tleiszej idei pozost2n!e. 
w ocenie moralne.i, jedynie zabija­
niem człowiPka przez człowieka 
Nie ma mordu <::nrawit>dliwego i nie­
sprawiedliwego TClk mogą rozważać 
jedynie politvcv i s<"dzinwie. ale nie 
tw6rcv. Politvkow<rn ie ~ztuce S7kO­
dzi. spłaszcza ją. zubo7a. Niestetv 
zbyt wiele dzieł POW$t8ło na tak 
zwane zam6wienie nolitvczne Tch 
twórccimi bvli naic1ęściej koniunktu· 
raliści. ludzie nipwvsn1<ie~o lotu 
artyst.vczne~o Jan Neoomucen K~­
miński trafnie nowierłzi?.ł: ,.Gdy­
bym był mistrzem cechłiw wolnvch 
nikt bv mi nie nrlebr~ł mistrzostwa 
ale że "jestem mi~tPem cechu sztuki 
każdemu oartolić go wolno" 

- Jak dalece Pana \vizja tego spek· 
taklu pokrywa się z wizją zespołu·? 

- Zilustruję to panu , przykładem 
Ja poszczególne części nazwałem wg 
Dilrera: „Klucze otchłani". „Wy­
brańcy niebios" itd. Glusi mów~: 
I - .,Adam i Ewa". TI - „Wojna'', 
III - „Hiroszima. czyli bomba ato­
mowa", IV - .,Oświęcim". 

- Jest . Pan twórcą Pantomimy, auto· 
rem wszystkich spektakli (oprócz jedne· 
go). Mamy więc do czynienia z teatreJll 
Głuszczaka, z wszystkimi tego konsek· 
wencjami artystycznymi i pozaartystycz· 
nyml. Co się stanie z ·zespołem, gdy 
Pana zabraknie? 

- Zdarzają mi się okresy znuże· 
nia, czasami nawet buntu: czy ja je-· 
stem na to skazany? Dla tego za an· 
gażowałem młodego człowieka P~ 
Wydziale Reżyserii WarszawskieJ 
Szkoły Teatralnej, któremu stopnio­
wo chcę teatr przekazywać. Usiłuję 
go przekonać, by został moim na· 
stępcą. 

- życzę zespołowi po 
spektaklu wielu przyjaciół 
Zapraszamy z „Bankietem". 
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Drozdowo, urokliwa wieś podłomżyńska o przebogatej his· 

torii, miała - d~ięki pomysłowi byłego wicewojewody, Kazi· 

mierza Ciapki - zacz~ć znów coś znaczyć na kulturalnej ma· 

pie Polski. Wieś słynęła bowiem onegdaj nie tylko i przodują­

cych gospodarstw, browaru, dobrej wody ·i klimatu, ale takie 

1 
niepospolitych ludzi: wybitnych muzyków i filozofów, nietu· 

iinkowych poetów i światłych rolników. 

K 
azimierz Cłapka postawił na 
literatów. Wizja „wioski lite­
rackiej" wydawała się zrazu 

utopijna, mimo to ściągnęła do Łom­
ży kilku twórców. Wkrótce w Droz­
dowie wyrosły „szlacheckie dworki" 
i obszerne, nietypowe chaty. Artyś­
ci okazali się jednak dość typowi i, 
oprócz Henryka Gały, twórczej in­
spiracji woleli szukać w obłokach 
papiero~owe~o ~ymu warsza.wskich 
kawiarn. Nie p1 zekonywała ich na­
wet, jakoby realna, . perspektywa 
uczynienia z (restaurowanego od 
kilku lat) drozdowskiego pałacyku 
oomu Pracy Twórczej. Związek Li­
teratów Polskich zdążył już nawet 
w listopadzie 1981 roku podpisać z 
Urzędem Wojewódzkim w Łomży 
stosowny dokument na tę okolicz-
ność . 

Zakończenie remontu' dworku 
przewiduje się na koniec tego roku, 
a już dzisiaj nęka władze łomżyń­
skie nowy kłopot: zawieszony zo­
stał w działalności sygnatariusz u­
mowy - Związek Literatów Pol­
skich, nie ma więc kto wsp)erać 
(przede wszystkim finaasowo) 
funkcjonowania takiej placówki. 
Zabytkowy obiekt chętnie przejęło­
by Ministers two Kultury i Sztuki, 
ale pod warunkiem, że wszytkie 
muzy byłyby w nim jednakowo ho­
łubione 

Zamysł ten spotkał się jednak ze 
ldecydowanym oporem „regiona­
listów", którzy nie dostrzegają ko­
rzyści w fakcie zaludnienia dwor­
"u artystycznym światkiem. Mó­
wią oni: „Niech tworzą i odpoczy­
wają w bogatszych województwach. 
My mamy za mało obiektów dla na­
szych potrzeb kulturalnych" Przy 
takim widzeniu spra\:vy koncepcja 
Domu Pracy Twórczej pewnie by 
upadła, gdyby nie fakt, że zaiote­
resowało się nią Stowarzyszenie 
Dziennikarzy PRL, które wkrótce 
oodejmie rozmowy z władzami wo­
jewództwa 

Opuśc.ił Łomżę autor pomysłu u­
tworzema „wioski literatów" a i nie­
którzy literaci zaczną chyb~ wkrót­
ce sprzedawać swe posiadłości. 

I Obecny1~ ~icewojewodą, Eugeniu­
Ytem Mioduszewskim, targają dwie 
. usze - mecenasa kultur) i opie­
Kuna służby zdrowia Poszerzenia 
'"7maga bow\em zarówno domi­
~m~ dyrektora Janusza Bernera, 
J.ak i dr. Ko:istantego Znoski Dy­
t ektor Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej przyjąłby ten prezent 
b~rd.zo chętnie . .Już nawet w tele­
w1zj1 k.tofa opowiadał, że będzie się 
tam m1~scić dom pomocy dla nie­
ulecz~lme chorych. a więc :Ha sta­
ru~z~ow lub głęboko upośledzonych 
dzieci. Faktycznie: i jedni, i dru­
dzy bar~zo notrzebują lokafi. ale 
dworek Jest zupełnie nieprzystoso­
~any _do pełnienia takich funkcji. 
ątphwe, by Sanepid zaal{cepto­

wał ten pomysł bez bardzo puważ­
ny~h . ~rzeróbek · siedziby. Ponadto 
z~iesciłoby się tam jedynie dwu-
dz1e~tu pen · · . · SJOnanuszy, więc czy na 
pewk no opłaciłyby się tak w ysokie 
na ład · Y i utrzymywanie sporego 
personelu? 

ł 

· Niektórzy wyliczają wprawdzie, 
~e ~pchałoby s i~ tam 70 osób, gdy­
k~c~e pou~ładać na piętr9wy~h łóż­
s · ~1ęc może otworzyć dom 
c:iokojneJ starości dla sprav.rnych 
cj!r~szk~w? Tylko kto da gwaran­
- b ze me zasłabną z dnia na dzień 

ez uprzedzenia? 

k T~ Prawd~. ~e w.ojewództwo opie­
i ~ a_d ludzm1 mepełnosprawnymi 

posledzonymi mocno zaniedbało 
~ 1Twstaj~ca placówka w pałacv~ 
że . arnow1e koł0 Miastkowa pomo­
na~edynie 40 ~s~bo~. Faktem jed­
dw jest rówmez. ze drozdowski 
zdr~re~ . użytkowała onegdaj służba 
Wyd~1~ 1 doprowadziła go do ruiny. 
dy n~~ ~~rowia nie zdradzał wte­
towa ~mnteJszej ochoty na remon­
tu. Gnie i . d~lsze użytkowanie obiek­
tura ?Yk cięzar wzięła na siebie kul-

1 oni:::erwator zabytków. nikt 

nawet nie pisnął. że jego potrzeby 
są równie pilne. Teraz szeroko ot­
warte dziobki czekają na pieczone 
gołąbki. Dla niektórych nie byłoby 
nawet problemem spłacenie (nie­
wielkich na dzisiejsze czasy, wyno­
szących 15 milionów) kosztów re­
montu. 

Jedn~m z kontrowersyjnych kli­
entów Jest Wydział Budżetowo-Gos­
podarczy Urzędu Wojewódzkiego, 
który upatrzył sobie Drozdowo ja­
ko idealne miejsce do szkolenia ad­
ministracji państwowej. Firma ta 
nie miałaby kłopotów z etatami i 
personelem ani z całorocznym pro­
gramem szkolenia urzędników róż­
nej rangi i specjalności. 

Kultura ma zdecydowanie więcej 
sympatyków niż urzędnicy a także 
wiele nie zaspokojonych ' potrzeb. 
Dyre.kt?r Janusz Berner nie przed­
stawił Jeszcze swej koncepcji-fawo­
rytki. Chciałby , a by nie była to in­
stytucja martwa. Ale jakie szanse 
żywotności ma placówka kultury 
oddalona o parę kilometrów od 
m~asta? ~odajmy: niewielkiego 
miasta, ktorego komunikacja nie 
stanowi powodu do chluby 

Debata nad zagospodar0waniem 
drozdowskiego d}Vorku własciwie 
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dopiero się zaczyna (chociaż JUŻ co 
najmniej rok temu wszystko powin­
no być jasne). więc moż~ najlepsza 
idea dopiero się zrodzi. N a razie 
przewijają się różne - mniej lub 
bardziej udane - pomysły. Naj­
większą siłę przebicia mają trzy 
koncepcje: muzyczna, plastyczna 
i archiwalno-muzealna. Muzyczna 
wynika głównie z konieczności na­
tychmiastowej poprawy warunków 
pracy Łomżyńskiej Orkiestry Ka­
meralnej i Szkoły Muzycznej. W 
dworku można by zorganizować 
swoiste Centrum Muzyki, do któ­
rego artyści przyjeżdżaliby na pró­
by i koncerty. Zatrudniani na se­
zon mieszkaliby na miejscu. Latem 
organizowałoby się kursy doskona­
lące dla kadry szkół muzycznych. 

Służba zdrowia mogłaby nato­
miast wykupić domy literatów, któ­
r ych partery zamieszkaliby pensjo­
nariusze, a piętra - pielęgniarki. 
Oczywiście, trzeba by było dobudo­
wać pawilon zabiegowy oraz pral­
nię i jadalnię (kuchnia wspólna -
w pałacyku). Park, po uporządko­
waniu, powinien stać się ogrodem 
botanicznym i zyskać jakiegoś opie­
kuna, np. Zespół Szkół Rolniczych 
w Marianowie czy szepietowski 
WOPR. 

Pomysl jest cieka wy-, ale wydaje 
się, że sami muzycy chętniej po­
zostaliby w mieście. Woleliby, aby 
opuścił ich niewygodny subloka­
tor - laboratorium Samodzielnej 
Pracowni Badań i Ochrony Srodo­
wiska - który jednak nie ma gdzie 
się wynieść. 

W związku z tym też pewnie zro­
dziły się zakusy na budyneczek 
Archiwum i pomysł, by tę insty­
tucję wyprowadzić do Drozdowa. 
Idea chwytliwa. bo ludzie nie obe­
znani z pracą Archiwum wyobra­
żają sobie, że służy ono paru zra-

molałym profesorom historii, któ­
rzy mogą studiować cenne perga ­
miny równi~ d<.brze w Lomży, jak 
i w Drozdowie. Tymczasem jest to 
instytucja bardzo uczęszczana, ob­
sługująca na bieżąco przedstawi­
cieli 120 urzędów, przyjmująca wy­
cieczki. udzielająca codziennych po­
rad i wyjaśnień. Poza tym Archi­
wum nie ma żadnego · interesu w 
przeprowadzce: budynek jest jego 
własnością, dobrze położony, funk­
cjonalny, a na półkach ma jeszc7e 
800 metr&w do zapełnienia . 

M
oże by więc opróżnić inny 
zgrabny budyneczek, np. Mu­
zeum, które - choć zwie się 

dumnie „Okręgowym" - jest nader 
skromniutkie? Są tam w zasadzie 
tylko trzy salki wystawowe. Miejsc 
wystawowych w Łomży trochę jest 
i jeszcze przybędzie, więc może 
bursztyny wywieźć np. do Muzeum 
Narwi i Biebrzy w Drozdowie, w 
którym kilkanaście salek poświę­
ciłoby się florze i faunie, sztuce 
ludowej, a jedną czy dwie - regio­
nalnemu wystrojowi wnętrz? Urzą­
dzałoby się w nich koncerty, spot­
kania ... 

Inną - nie pozbawioną sensu -
propozycją jest stworzenie w Droz­
dowie liceum plastycznego. I ta 
idea ma jednak swój mankament: 
brak internatu. W samym pałacy­
ku pomieściliby się jedynie ucznio­
wie jednej klasy. Po rozważeniu 
wszystkich „za" i „przeciw' wydaje 
się jednak, że tylko szkoła zamieni­
łaby pałacyk w pełni użyteczną pla­
cówkę. Jej absolwenci rozsławiali­
by swymi pracami imię Drozdowa i 
piękno tutejszych okolic. 

·Lista pomysłów jest wc1ąz ot­
warta. Być może ten najlepszy nie 
został jeszcze przedstawiony. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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B
yły CL.asy, kiedy cztereJ syuo­
wie Gardockich z Mocarży 
pracowali w mieście. Matka, 

Halina Gardocka, była ich powier­
niczką. Najstarszy, Jan, przez czte­
ry lata był pomocnikiem ge'1metr:f. 
Zarobione pieniądze składał na 
książeczkę; dzięki nim łatwiej mu 
bylo zaczynać samodzieln~ ~\cie w 
mieście. Młodszy, Antoni, ·praco­
wał w NRD i w Związku Rndz1ec.­
kim, a pieniądze przy5yłał matce, 
żeby je gromadziła. W r .iku 1970 
po wiosennych S·iewach, wyjec.hal 
do Białegostoku Syn Kazi.mierz; 
wrócił jednak wiosną roku następ­
rego. Trudno dociec, dlaczego do 
Mocarzy. On twierdzi, że przyjechał 
na wezwanie rod+iców, lecz matka 
nie przypomina sobie, aby ktoko1-
wiek odwiedza} go z taką prośbą w 
Białymstoku . 

Brac1a spodziewali się, że Kazi­
mierz pomoże im usamodzielnić się 
w mieście, w zamian za zrzeczenie 
się ich praw do gospodarstwa. Je­
den zamierzał kupić dom w Chota­
nowie. Zabrakło mu czterdziestu ty­
sięcy. Poprosił Kazimierza , ale ten 
odmówił. Mimo to bracia nie rości­
liby do niego pretensji, gdyby ina­
czej trakto"vał matkę. 

- To. co Kazimierz ze swoją żo­
ną wyprawiają ze mną, jest ni do 
wytrzymania - żali się Hah!1<l G~r­
docka - Raz rozmaw;ałarr- :> svno­
wą w sieni: pods1,edł syn i wciąg­
nęli mnie do kuchni. Synowa ciąg­
nęła za włosy i ręką uderzyła w 
tv. arz tak że miałam złamany nos. 
Cztery razy była sprawa o pobicie. 
Kiedy syn mnie pobił widłami prLy 
młóceniu, poszłam do komendanta 
milicji. Komendant skier o\,.rnl spra­
wę do prąkuratora, a potem do są­
d1i. Ale ludzie przestrzegali mnie: 
„Będziesz miała dziecko w wię7:C!­
niu". więc przebaczyłam. Mil·:;o! t1 
powiedział t ylko: „Malko, ~P~t ~ś 
głupia" Tnnym ra zem .;kh "i ~l8'1l 

zaświadczenia od lekarza o pobi­
ciu. ale <;ąd nie przyznał ndMk')do­
\\ a n ia. q .;;vna nie ukar.::il 

Halina Gardocka za nic v.: S\vi 0 c1e 
nie pójdzie sama wieczorem doić 

·. 

krów Boi siię po tym, jak ktoś zai:n­
knął ją w stodole. 

Kazimierz wszystkiemu zaprze-
cza; twierdz..i, że są to bezpodstaw­
ne posądzenia, wymysły matki. Ale 
często podnosi głos na rodziców. 
Rwą mu sję ręce do bicia, kiedy 
rozmawia z bra tern Józefem. Pie­
niędzy na dom w Chotonowie nie 
dał bo jemu też nikt nie dawał. 

Mimo konfliktu żyć trzeba; miesz­
kać w jednym domu, pracować w 
tym samym gospodarstwie. Na oj­
ca zapisanych jest jedenaście hek­
tarów. z czego tylko pięć nadaje się 
pod uprawę. Przed kilku laty Kazi ­
mierz na svvoje konto kupił jeszcze 
dwa hektary. Utrzymuje trzy kro­
wy, dwa konie i kilka prosiąt. Oj­
ciec też. ma krowy, klacz i kiz.iaka . 
W ubiegłym roku zboże ziemniaki 
i buraki Kazimierz zebrał dla siebie 
również z ojcowskiego pola. Od 
dwóch lat ojcdec płaci ubezpieczenie 
za dohra swoje i syna, a także -
składkę na spółkę wodną. Wszystko 
pieniędzmi otrzymywanymi za mle- ' 
ko. Tylko elektryczność opłaca Ka­
zim rz. Ale i on, zdaniem ojca. naJ­
więcej jej zużywa; telewizor by\\"a 
włączony całymi dniami, zdarza się. 
że i po zakończeniu programu. Na 
porządku dziennym jest podkra­
danie wozu, narzędzL a na\v.€t garn­
ków 

Konflikt próbowali rozwiązać sy­
nowie. By li w o:;tatnie święta Omal 
nie dcszło do bijatyki, kiedy - po 
suto zakropionym obiedzie - pró­
bowali naklonić Kazimierza do 
zmiany postępo\\·ania wobec rodli­
ców 

Rozw 1ąz.a1da nie przyniosły leż 
rozpra\.VY sądo\ve. Od dwóch lat to­
czy s ię sprawa o stwierdzenie pra­
womocności umov.ry, w któr j OJ­
ciec podarow al Kazimierzowi polo_­
wę gospodarst\\-a, w dniu jego ślu­
bu. 

Za pods)'cenie konfliktu Gardoc­
ka wini sąsiadów Mąż jej uważa. 
że podjudzają syna świadomie : jeś­
li otrr.yma on gospodarstwo, sprze ­
da je sąsiadom. W sądzie też nie 
.,świadczą bezstronnie. Halina Gar­
docka naJwi.ęceJ żalu ma do fony 
sonysa - Jechaliśmy na rozpra„v"ę 
do Lomży Ludzie pytali ją: .,Mo­
carska. po co jedziesz za„vracać lu­
d ziom glowG?" Odpowiedziała, że 
nie za darmo jedzie. Sąsiad miesz­
kając:v napr zeciwko oświadcz l w 
sądzie. że nic nie powie. bo się boi. 

Sołtys, naJbliższy sąsiad Gardoc­
Kich , !11PJ dnokrotnie namawia! ro­
dzinę do 7.gody . Winę widzi po J(' ci­

neJ stronic: - Przyczyną konfliktu 
Je.5t to, i.e żona Kazimierza pQCho­
d zi z bjc:dnCJ rodziny i nie wnios­
ła bogatego posagu. Stara Gardoc­
ka lubi podrapać się po twarzy i 
rozpv\\, iadac wszystkim, że- syn ją 
pobil. A Kazimierz powinien poz.os­
tać w gospodarstwie. oo od lat 
przecież na nim praco\\·aL Najmlorl­
szy niech idzie do miasta: ma ia­
wód. Nie slyszalem, żeby Kazimie.rz 
dużo pil. najmłodszego natomir'lst 
CL.ęsto można spotkać trzymającego 
się płotu. 

' W 11astępnym dornu mieszka Ro-
man Kosakowski.' Wysyła syna , z 
żoną ,1a przejażdżkę fiatem, a sam 
.grucha" do kwilącego potomka w 
wózku. - Ojciec musi iść - na ustę­
pstwo - mó\\ i. - Czy ja dzisiaJ dla 
przyjemności p_otrzebuję s ik i \.V ą­
~hać? Wiem jed nak. że dzieciom t0ż 
należy się coś od życia. Gardoccy o­
żen ili 3yna, muszą teraz razem ja­
ko~ żyć. W naszej wsi n ie są do-

. brzy ludzie. Mojego syna też pobili. 
ale nikt nic chce być Ś\\ iadkiero . 

Kilka domów dalej mieszka naj­
starsz::i córka Qardockich, Zofia . 
I\Ta także synów i swoje problemy. 
Do ro·d ziny nie chodzi i n.ie wtrąca 
się w 3ej sprawy. Uważa. że i tak 
nikt by jej nie pos luchal. 

Konflikt w rodzinie Gardockich 
nie jest p rzypadkiem wyjątkowym. 
Emer turv dla rolników , miały za­
DObiec ponie\viera12iu zniedołężnia­
lych rodziców, pozostających na 
łasce spadkobierców. Ale rzadko 
spotyka się dziadka czy babkę od­
poczywających na przypiecku po 
wieloletnie-j pracy . Najczęściej mu­
szą. na równi z młodszym o kilka­
dziesiąt lat następcą, chwytać za wi­
dły czy grabie. Za rzecz normalną 
uważa się sytuację, że do listonosza 
przyno<;zącego rent~ wyciąga rękę 
r e11ci. ta i jego następca. 

Fot. GABOR LURISC7,V 
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W związku z artykułem Danut 
Wroniszewskiej „Oddech szczura~ 
(,~Kontakty" nr 311_82) ~ zawa:tY1lii to 
nim o~zczerstwaml z~ieslawiajqcyrn1 
mo3ą zonę pr~edstawzam następujq. 
ce sprostowanie: 

„Wysłuchaj i drugiej strony" 
mawiano przed wielwmz, kiedy je. 
szcze nie bylo dziennikarzy i PTa­
S?J Ta etyczna w kazówka powin­
na być znana 1·6wr1ież redaktor Da. 
nucie WroniszewskleJ, alb:owiem 
konflikty rodzinne z.awierajq zawsze 
dwa oblicza. W artykule „Oddech 
szczura" przedstawiona sylwetka 
moje3 żony jest obraźllwq z prymi­
tywnq potwarzq, mającą 11a celu Jej 
zniesławienie. Przeciwko temu sta. 
nowczo protestuję . - Doświad.czen1 
dziennikarze wiedzq ta sqdzę. że Pa­
nią można do. nich zaliczyć ) , że ry. 
zyko za wodowego ohow1qzku naka­
zuje . ro~mo~ę 2 tym kogo chce stę 
pomowzć N iestety, Pani tego nie by­
ła uprzejma uczumt-

Ponadto chci albym n~dm 1en 1(', że l 
dorobek matżeński .<;ta110wi nasu 
wspólne .dobro, a o k ienmkacl1 u:y­
datkó1c de r11dujem y ra zem 

Jednocześnie mJnrmuję. że za sy. 
t~a.c1ę. w jak iej znalazl su: mój 
OJClec cm sam ponost wmP,. Jednak­
że do tego n i e chce się przyznać na. 
wet przed samym sphą. Pr2yc2 y11q 
ws zystkiego nie sq sprawy Jina11so. 
wą ale meum1 ejętno.~ć ws pól życia z 
oioct en iem 

K/\ZIMIERZ D. 
(110 : wis ko clo wia<lomo.~ci rP<la.kcJii 

OD REDAKCJI: Pa1iski 
jest wcale sprostowaniem, lee:: pró­
bq wytłu,mac::enia zaciww a nia si~ 
Paiiskiej żony wobec te . .:.cia. N i.e w-y­
da je mi się, by anyk1ll byt .,obra~li­
w q i pn; mi ty wn.q po ttvo r : n ". B ylbu 
pomówieniem. gdyby o:iciec Pana nie 
mieszkał przez trzy J·ata w piwnicy, 
w opisanych pr:e::e m.~iie warun-

.J<.ach. Nie zdraclzila-m nawet nazwis­
ka. a o tym, kogo opisuję, moglu 
wiedzieć tylko te osoby, które i tak 
znaly tę 'historię. Za.wa.czyłam też, 
że ojciec Pana nie ma pretensii do 
dzieci za lo, · że mieszka w pt1;11.icy 
Jeś l.i mimo to uraziłam Paf1sk.q żo-
11ę, przepra.<:::am 1 :-apewn iam. że nie 
:: robilam tego tLmy.~tniP. CeLem me­
w) reportażu było skl011 i en ie kom· 
pet entnych 11, r~ęclnihSw d.o ud.ziel.e­
nia pomocy Pa t'1skie 1 siosir :::e i OJCU. 
nie liaczqc na to, że pr~ episy im tego 
n ie narziwa j q. Dzięki lej interwen.01i 
siostra Pana otrz·ymal.a m ieszkanie, 
a ojcf ec nie spędził koLejnoj zimy 
w piwnicy. Jest coś symptamatycz· 
n ego w tym, że fakt ten póminql 
Pan całkowitym milczeniem ... 

W „Kontak tach" z 30 st.yc.z.nia br. 
pr:::eczytatem artykul pt. „Narew 
poezją pfynie". Pięknie r edaktor 
IIenryk Gal.a napisal o nasze j twór· 
czoki. ' 

Bardzo proszę redakcję o prze.~ta­
nie mi tego m.imeru ,.Kontaktów" 
Z pozdrowieniami. 

fIENRYK BENDER 
OSTRO-LĘKA 

--OD REDAKCJI: d:::ięku1emy .:.a Ust 
i pozdrowienia, a numer „Kontak~ 
tów", o który Pan pro.<:lł, już wy· 
sialiśmy. 

W zwiqzku z zamieszczonym 
numeTze „Kontaktów" 
„OdstTaszanie śmierci" Stanistawa 
Zielińskiego, upr~ejmie proszę o po· 
danie doktadnego adresu pana Kor· 

. ż;yfiskiego z Goniądza. · Posiada11l 
pewną ilość środków uśmierzajq· 
cych bóle. Część z nich chętnie prze· 
śl.ę panu Korżyńskiemu, któremu, P" 
wcześniejszej konsuitacji z iekarzem, 
być może pomogą. 

JADWIGA SEMACZYfiSKA 
WYSOKIE MAZOWIECf{lH 

OD REDAKCJI: serdecznie dzi<:l<tt· 
jemy Pani za chęć pomocy i poda· 
jemy adres pana Kazimierza f{or· 
żyńskiego: ul. T. Ko.§ciusz1d, 19~110 
Goniqdz. 
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od PKO 15 proc. (książeczki dlug.oter­
minowe) jestem lichwiarzem? 

da: „Wara". Tak w każdym razie wy­
nikało z informacji jednej z kasjerek. ''torski jest ideałem: irma n1c nie 

dyre~ . 
prot.łukuje je:szcze czerpie ogromne 

1sski 

MACIEJ MARCINIAK~ Nie 
rnamY żadnych zysków. bo i skąd, 
·eśli tylko za ubiegły rok wypłaci­
:iśrny ludziom 116 693 milionów zło­
t eh odsetek, a więc obdarowaliśmy 
y t . d l' . . d ich jedynie za o, ze a I p1emą . ze 

- na przechowanie. 
_ za cbwllę us~yszę, te Jesteśt'ie In­

stytucją charytatywną? 

_ Nie jesteśmy! Działając w in­
teresie Państwa_ wypełniamy zup~l ­
nie konkretne 1 opłacalne t funkcJe: 
przechwytujemy większość nadwy­
żek finansowych, neutra~iz~j€my 
słynnego potwora - nawis mna-
cyjny 

_ To jeS7<'Ze nie „rodzi" pieniądza 

dodatkowego, , a ten jest niezbędny , by 

PKO miało z czego iyć. 

- Rzeczywi"ście , taki mamy do­
pi~ro z oprocentowania. finansowa­
nych przez Narodowy Bcłnk Polski. 
kredytów obrotowycłr i inwestycyj­
nych, z ~f6rych korzystają jedno­
stki gospoaarki uspołecznionej Z te­
go się utrzymujemy. 

_ To ,;naczy. te śladów słynnych 

trzech „s·• w waszym gmachu nie ma co 

nukać? 

- Są widoczne dopiero w skali 
calego NBP 

- Natomiast wy nawet planów ni e ma­

cte? 
- Jest plan przyrostu oszczędno­

ści. W ubjeglym roku - 120, w bie­
żąc:i·m - 316 milionów złotych 

_ Jalci ma Pan wpływ na to, czy 

przyniosą tu pieniądze, J!ZY nie? 

- żaden ,,. 
- Ale jes1 Pan chyba materiatnie 7.a ­

interesO\\anr tym. byśm)' oszczęd7al1 w 
PKO iak najwięcej? . 

- Od 1,\7.rostu wpłat nie ma ż<l d ­
nej spc>CJalneJ premii ani dla mnie, 
ani dla moich pracown ików ' 

- A jednak t u i ówdzie ze ścian łom­

żyńskicb domó"" firma kusi : „Tylko 
PK'O da ci boga et wo!" 

- Prywatn ie mówiąc, jest to bar­
dziej nałóg niż wodzenie na poku­
szenie. Jeśli ludzie mają co groma­
dzić . i tak do nas trafią Na tomiast 
skuteczną --reklamą byłoby co inne­
go: żcl)y każdy był obsługiwany 

momen talnie. a nie wyczekiwał w 
kolejce. Tvmcza~m pod tym wzglę­
dem jesteśmv chyba najbiednieJs1 w 
Ł0m7y: na pracownika przypada 
ledwie 2.5 metra kwadratowego po­
wierzchni , nie bardzo nawet jest 
gdzie wstflwić dodatkową kasę Pa­
mięta pani co się tu działo pod ko­
niec uh roku. gdy ludzie rzucili się 

I na łC'b na szyję do zakladania ksią-
7.ecz<'k mies7.kaniowych? 

- Sodoma i Gomora! A czy Pan pa­
mięta, ie czeka was to samo w 19g5 ro · 
ku: 'ljedde cała okolica i worami bo­
nów rewaloryzacyjnych. 

- Do tego czasu może ~ się coś 
wymyśli. by~ta fala nas n ie zala la: 
utrzymanie najwyższego oprocento­
wania bonów. bo ja wiem, co jeszc;1e ? 
Opt.v rr.istycznie liczę też na to. że 
zreali zują się do tego czasu marze­
nia o zwiększeniu metrażu. Niedługo 
zwolni się plac CPN-u w centrum 
Łomży, a na jego miejscu stan ie 
blok mieszkalny. Cały parte r zajmie 
PZU. zwalniając nam pomieszczen ia 

- A nie moglibyście wygospodarować 

środków i wybudować dużego gmachu? 

- Z czego wygospodarować? 
- Ud7ielając ludziom kredytów na 

większy procents chętni się znajdą. 

- Dajemy kredyty na 12 pr oc., 
ale i to bez entuzjazmu. J est to kre­
dyt limi towanv centralnie, na nas 
Przypada 1- 1:5 miliona na rok. 

- Dlaczego nie zwiększycie oprocen­
towania? 

- Zarządzenie ministra Finansów 
z 1976 r . stawia tu poprzeczkę : 
„~órna granica odsetek kredytów 
nie może przekroczyć 12 proc." 

- Wyższy byłby jut lichwiarstwem! 

- PowieJzmy, że tak. 
- T7n ·ie ja - obywatel, przyjmując 

- Tego nie powiedzia lem! Prze­
cież bank, przejmując od obywatela 
fundusze na dłuższy czas, obraca 
nimi tak. by stało · się to opłacalne, 
a zatem na pewno nie traci na o­
wym oprocentowaniu 

- A czy dla Pana osobiście nie lepiej 
byłoby, zamiast martwi~ się za golą 

pensję sprawami firmy, założyć punkt 
aj encyj ny l uszczę · li wiać ludzi pożycz­

kamj'! 

- Państwo jest w tej dziedzinie 
monopolistą; nikt by mi nie dał 
lezwolenia na coś takiego Mogę po­
życlyć p rywatnie ... 

- Więc jednak prawdą Jest. ·i.e Pan. 
jak mówią. , .siedzi w deszczu piea cędzy"? 

- Musiała czegoś nie zrozumieć; 
wpłacający· traci prawo do dyspono­
wania wkładem dopiero po osiąg­
nięciu przez właściciela książeczki 
pełnoletności. 

• 
- Nie chcecie też obsługiwać mnle w 

soboty. PKO odpoczy wa, a WUP wypła­
ca łaskawie po 500 złotych, nie więcej. 

- Już to zmieniliśmy: w każdą 
sobotę poĆzta prowadzi do goqz. 
15.00 pełną obsługę klientów PKO. 
a w godz. 15- - 21 OO wypłaca gotów­
kę do 1 O ty sięc .v _ 

- Gdzie można na was naskarżyć? 

- U naszego lWien:chnika: w Od­
dziale. "lBP przy ul. 22 Lipca 

NBP PKO w Łomży żyje z zaufania - oie całkiem bezintere­

sownego - właścicieli ponad 1 OO tysięcy różnych rachunków 

oszczędnościowych. O konsekwencjach codziennych i długo· 

falowych tej bezgranicznej wjary - z dyrektorem PKO, Macie­

jem Marciniakiem - rozmawia Nino Omekzenko. 

Mogę rzeczyw iście napatneć s ię 
na nie do woli. ale nie robią już 
\\<Tażenia. Przy picrwslym 1etkn ię ­
ci u z milionami. o'i.vszem ciarki 
prze8.Zly mi po plecach 

- Czv czlowipk. któr y ma na ro d·iień 

do czvnienia z pie ni ~dzmi tnu"'i m1eć 

jakieś spec jalne pre<lyspo7.ycje'1 ,.,. 
- W przypadku kasjerki - du ~:ą 

od porność psvchiczną . N r"tęou _je 
110\• ' i r 111 1.clcrz"..' nie· myśl i o l \ m . co 
r. ~ ć ron t.i nie na obiad za co kup1ć 
hut" a tu wokoło ogromne kwoty · 
d ·ie nnie nn wet 2.5 miliona. Zarabia 
z? ś stosnnkowo niewiele: 7 tysięcv 

plus t '· siąc dodCI tku oraz rckompen­
c;a ta i doda t<'k L.a staż prac y. 

- K iedy Pan odkryje, że wło7yła pie ­
niądze prrez pomvtkę do torebki? 

- Sama to od kry je. gdyż codzie n-
' nie ro71icza się z gotówki. Jeśl i za­

braknif'. musi lWrócić a lbo 01sze 
podanie o rozłożen ie na ratv Bvł 
taki przypadek· kasjerka wvpłaciła 

I klientnwi o 10 tvsięcv za dużo · m u­
, siała to pokrvć 

- Czy „ hyl kiPdrś d7ień , w k •orvrr: 
b yh„~ i e o krok od plaj ty? . 

- Chyba dwa lata tern u posila 
plotka o W\ m ianie pien iędz\ czv o 
radykalnych podwvżk ach i mw.:;ie­
liśmy odpierać szturm o~tatniej o­
sobie 'i.vypłaciliśmy część pien!ędzmi 
odłożonymi do wycofania z obrotu, 
a le w"yszliśmv z honorem . 

- Skoro mowa o honorze : nie tlu d uje 
go tal< ie posua ięcie, Jak ostatnie 
zamknięcie t dn ia na dzień kredy•ó w 
dla młodych małżeństw. 

- Jakt!I'" obywatel też uważam że 
było to nieuczciwe, ale jako dyrek-

ANEKS DO WIZYTÓ\VKI 
,-

\ 

-
tor PKO oczekiwałem właśnie takie­
go posunięcia. Podanie tego zamie­
rzenia do publicznej wiadomości z 
wyprzedzeniem znów wywołałoby 
nawałnicę klientów, a i tak nie 
brakłoby niezadowolonych. 

- Kontynuując niechlubną listę; Jeżeli 

zakładam niepełnoletniej sierotce ksią­

i.eczkę, ale później chcę wycofać wkład, 

bo ta pos7,la złą drogą, to PKO powia -

- Zamiast biega ć ze skargami ludz ie 

mszczą się inac7e j: nie szanują pienią­

dza. 

Fakt: d L.iennie z obrotu wvpa­
da 3-4 proc Ustalona jest nawet 
statystyczna długość żywota n omina ­
łów; im mnie.1szy . tym kroceJ jest 
w obiegu Np 50 złotych wytrzvmu­
je pół roku. 100 i 200 o miesiąc dlu-

żej, ale już 2000 w.ędruje po portfe­
lach przez trzy ~-

- Po wycofaniu można by spisaf pro­
tokół. a potem te pieniądze poskleja~„. 

- O nie. Wracają do tzw. oddzia­
łu zasilającego, tam są dziurk~w~­
ne i zwracane do skarbca em1syJ­
nego i dopiero niszczone. A ile przy 
tym komisji, ceremonii, protoko­
łów· Nawet te kółka, które wypada­
ją ~ banknotów przy dziurkowaniu. 
są liczone, opisywane. 

- Za to wszystkie in.ne operacje wy­
konuje za was komputer. Gdyby łom ­
żyńskie ZETO W}TillÓWilO u ługi. nie 
dalibyście chyba rady z nawałem pracy. 

- Nie zrezygnu ją z nas, bo. na 
dobrą sprawę, z nas żyją. Gdyby 
jednak... musiałbym z miejsca za­
trudnić dodatkowo z 15 osób. 

- Winni więc jesteście komputerowi 

wdzięczność? 

- Oczywiście, choć jest i pewna 
niedogodność: nasze ZETO ma ty lko 
jedną maszynę, i to staruszkę; kie dy 
jest awaria, klient musi dłużej cze-­
kać np. na wymianę książeczki, a 
czekać (. .Na swoje pieniądze!?") n ie 
chce. Powiedzieć m u. żeby nie nas 
klął, a komputer? Ze śmiech u się 
nie powstrzyma. 

- z jakich form oszczędzania Pan ko­
nysta? 

- Mam rachunek oszczędnośc io­
wo-rozliczeniowy. książeczkę miesz­
kaniową i systc.m a tycznego oszczę­
dzania na syna oraz samochodo\•. ą 

- A długoterminową? 

- Nie stać mme na nią -

- Czy zdarzyło się, by kto:; przyszedł 

do Pana nie z pęczkiem skarg, pretE'n­
sji, a po prostu - podzięko\\ ać Szef Uje 
Pan przecież instytucji, którą tud7.ie od 
wiedzają najczę~ciej. 

- Raz ktoś wylosował samochód 
; przyniósł pączki; wszyscy tu się 
zajadali. Więcej nie pamiętam 

Fot. G .\.BOR t. ORl'1CZY 

r 
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.. _I ak \\:ygrat wybory ną sołtysa:? 
- ,~ Test kilka sposobów. Najprost-

. szy i najpewn.iejsży: ·przez bu-
fet i na ·krzyk. Trzeba wziąt chło­
pa-pyskacza. Niecfi przed zebraniem 
' trzeli ldel ieha, a na z~raniu sta­
wia kandydatu-rę i trzyma ząb za 
ząb. Kto za? Kuzyni dłonie w górę, 
sala też. 

Ludzie w Kupiskach boją się każ­
dego. kto tylko ma sta nowisko. Boją 
się dyrektora szkoły, prezesa , na­
czelnika, boją sie sieb ie. Każdy sam 
dochodzi swej krzywdy, ale ty lko 
wtedy gcly doskwiera jak ból zęba. 
Inaczej uszy po sob ie i ruki po 
szwa m Niech na całym świecie wO"j'­
na, byle moj.a chata spokojna. 

Madcckiego to drażniło. Nie zeby 
był prolctari uszem, przywódcą mas, 
ale tak w ogóle. Pierwszą sprawą 
było ·ylo11ienie sołtysa, który b~­
dzie walczył jak lew o sp1·awy wsi. 
A to ma umożliwić ,,Regulamin". 

Gdy próbuję wmówić Madeckie­
mu. że ściągnął swój pomysł z ja­
kiegoś tekstu, który wpadł mu kie­
dyś w rQce gorąco zaprzecza. Sam 
do tego doszedł . Nie słyszał o wiel­
kich myślicielach. Arystotelesie, 
Janie Jakubie Rus:::eau czy Montes­
kiuszu. Skoóczył tylko zawodówkę. 
Prz.yz11al vvre,z.cic. że jego myśl doj­
rzała podczas pobytu (w 1980 roku) 
w RFN-ie. Wlaśnie odbywały się 
tam wybon na kanclerza. · 

- Czdal. ·m wzrokowo na afi­
szach r.ysu11ki - wyjaśnia. - Na 
jednym Strau . ..:.s leży na ringu posi­
niaczony i mówi: ,,Spotkamy się za 
cztery lata". 

Wr cił. gdy si •rpniowa odnowa 
była w pełni. Ni wiele, pozornie, 

-·.zmiegiło· ·się w Kuprskach ·Starych: · któ11J ·d.<iałal na Bzkodę spor-ee.zeń-­
CO!; tam -]ednak . musiało drgną~ 'w.~ stwa wsi. ;Propono~any , kfi11:.cJ.yd11.t 
luQziąch. Sejsmogra! odnotowa} ~o musi być ·tne~wil _oTaz w11ra:!ając-11· 
drgnięcie -dopiero 10 lutego 1983 ro- · · t godf: 1ia kandydata.~' · 
ku, g9y we wsi powołano · komisj~ · 
społeczną, ma3ącą· zbada~ sprawę - J " k ~dzie miał coś na sumle-
ciziałek. Powstała, mimo że światło niu - tłun)aczy~ Madecki wfadza · 
gasło trzy razy, co Madccki składa b~dzie trz.ymala go w garści. Sołec-
·na karb ewidentnego sabotażu. two to .mały skrawek, ,ale rozwinąć · 
Chciał też przy okazji ukuć swoje go trzeźwo to szeroka odpowiedzial-
żelazo. ność. Gmina chciałaby takiego sol-

,,5. " 'ffihs-0.~{e ~ ~·s.! .. ·. _"- b·?l<f. 
tajne.~' "" · · · ..( . . - ~· 

._. . . ~ _.,, . . ·~ ·. . . „ ~· 
- }4Q.z~ „za . ~lek? - SI~ _z-~galo~„ 

wal.em - sunutuJe s1ę. __ . • · 

„7. Wubrane kandydq,tiiry muszą· 
ut~·z11m11w . 5 .ścisly kont~.;,t.''" " · · 

- Jestem podsoltysem, a-le sołtys 
do niczego mnie· nie dopuszcza. 
Wszystko sam z naczelnikiem łatwi. 

,,Demokracja antyczna, ustrój poli·tyczny nte­
których miast starożytnych ~recji (V w. p.n.e.) 
oraz republ. Rzymu, pozwalający wolnym o-· 
bywatelom na: udział w podejmowaniu Waż­
nych decyz1i . państwowych, zajmowanie ·sta­
nowisk państw., krytykę osób sprav1ujących 
funkcję publiczną.'' • 

„ 

(Hasło z . 11 Leksykor:>u PWN"). 
- Naczelnik ściął mnie z nóg. 

„Kto to ułoż:·l?" - pyta. „Ja". „Nie 
będziemy dyskut1 )V. ać, to nie ma 
żadnego znaczenia". 

Madecki poszedł wówczas do rad­
cy prawnego: Ten poradził mu (chy­
ba w formie ża· tu .- ~odejrzewa 
teraz) , aby .wysłał regulamin - do 
uchwalen ia - Sejmowi. 

Objaśnia mi swoją ·wizję wyborów 
„1. Kandydat nie może być kara­

ny oraz nie może kandydować ten, 

tysa kt"'ry powietrze b y uslal za­
pachem przyjemuym dla nozdrzy. 

,,2. Należy .:wołać zebranie pr::ed­
wyborcze na tydzień pr:ad wybora­
mi, celem wyłonienia trzech kancly­
c!atów na wybory general1iP." 

- Wiadomo„ z1odziej \.Vysuwa zlo­
dzieja a uczci\vy uczciwego - ko­
mentuj . 

.,3 Kandydaci mus::a pr<:ygotowac 
na JJt.~m.ie swojq dzialalno.§ć i po­
gląd." 

• 

A to ja jestem narzędziern piorunu­
jącym, które walczy o działki. 

„10. Sprawność wyborów, ::a ~ood­
ność z r egulaminem potwie rd2a ko­
mzsja skrutacyjna czytel.nymz pod­
pisami.'' 

- Humanitarnie przed~tawić, nie 
tam szrajbnąć coś. To świadczy o 
kulturze wsi. -u nas na zebraniu je­
den przez drugiego się wydziera. jak 
głodny po kawałek chleba.· Pokrzy­
czą i rozejdą się. Naczelnik dla~ego 
lekceważy. Demokrację rozumiem 
jako mi1ość człuwicka do człowir­
ka - dopow inda po chwili namyslu. 

„Demolaac;a: I) wlad::a lvclu, 
społeczeństwa - czvtam ModPck:c­
mu z )>Leksykonu PWN« - 2J for­
ma ustroju p01'istwa. w kt9~Jm ofic­
jalnie 'łlZna;e się wolę wlęks:osci 
obywateli iako źródlo v:łacl::y / ... /" . 

....:_ Trudno mi powiedzieć. cz~ tak 
jcs: / pa11s twi komentuje cytat 
- a1e na poziomic wsi tego nie z.a- . 
znałem. 

Gdy próbuję zamącić jego p1 ze ko­
nania że demokracja to „sprzym ie­
rzeniec dobra". prz:vkł<:idcm Sokrate­
sa któreg) na ~mierć za g!oszone 
p()glądy skazała d<'in0krac.:a ·1tP1~..;k::\. 
ripostuje: - Ginąc za prawdę nie 
po'livinie1i czuć c:iq mocno prikrz.' w­
dzony, 

W
ieś Kupiski Sta_re, chlop­
sko-robotnicza. l i c:zy 15ti d<J­
mów oraz ok. 800 miPszka1'1-

ców. Rozciągnięta wzdluż ucz~.;zcza­
nej trasy. pełnej wyr w. jes t znako­
mitą ilu stracją hasla. wedle k tórl'go 
„ludzie mieli żyć dostatniej". \V1C'lu 
ż~rje nawet bardzo d1)statnio. nl<> nic 
z siły Polski to się wziGłO . . a prze­
wazme z dolarów. Pow~ :-;ta wiali 
ogromne już nje .domy a fortece. 
Rano zapchane autobu. y wiozą c;;ląd 
Judzi do łomży11skich zakładów. 

Pukam do małego, ceglanego dom-
_ku z wywieszką: „Zaldad s:.ewski 
J . Birula". Przy oknie. na z_,·dlu, 
s iedzi z butem w rqce przedwojenny 
sołtys wsi. Szewcuje od 16 roku ży­
cia. toteż ma wyrobiony pogląd o 
butach i ludziach. którzy je noszą. 
Buty teraźniejsze niec;o lidnie zrobio­
ne. bo i ludzie są niesolidni. 

- Sołtys musiał być ojcem w~i. 
Jeżelf nie , uciekał w kibi11i małry :__ 
opowiada Birula. - W) borv cieżko 
było wygrać. Ludzie :; ię c0rgiC'lili. 
Ci chcieli tęgo, tamci drugiego Ku.1-
tura kwitła we wsi. Mic!Hmy chor 
i teatr. Występowali śmy u bisk upa 
i w PPS-ie. Za ka~ę wybudowali śmy 
Dom Ludowy. trzy szkoły, remizę 
jak się patrzy ... Zaczęło się psuć w 
latach pięćdziec;;iątych. - \Ą.'szystko w 
trąbę ~cili. 

Birula zasępia się, patrzy 11a sfa­
tygowany but. Obsz rna izba c;ię 
zapełnia; pod jednym dacnem żyją 
trzy pokolema Birulów. Wymieniają 
na wyrywki, co we wsi miało pow­
stać, a nie powstało: poczia, przed­
szkole, kawiarnia, spęd, ośrodek 
zdrowia straż podmiejska z dwoma 
samochodami; nawet kompletny ma­
teriał był zgromadzony.' Matenał 
„rozpożyczyli " wioskowi. węże stra­
żackie szczury pogryzły. Przy przy­
stanku autobµ sowym o czasach 
świetności Kupisk świadczy tylko 
zarośnięty fundament po starej re­
mizie, rozebranej . gdyz „ktoś" po­
trzcbowa ł desek na garaż . 



; 
~ -„Każ9y za.nuę;ia! ""s~ ' W domu ~ 
wy:ja~, da syn Bi,t~łŁten.J!taD ··rzeczy 
-.. w telewizory. łby ~powsadzali · i 
cześć. A j.acy ehytrzy·r Tylko· ieby 
m..n ie . było Ie"'fej . . 

- Scigają się - . dop.ow ~ada clzia­
dek Bfrula --:. kto. \viękśzy „ wi~ziet1" 
wybuduje. Domy ·eleganckie , .~le już 
koło dornów _. -g nó j ! ~ie mogę J.egp 
ścierpieć - d ziadek podrywa się z 
zydla zacjskając pięści. - Gryz~ si<: 
strasznie , ""siak rew! 

- Kiedyś LZS byl - w pada w 
nurt d ziadka wnu k. - Mecze roz­
grywa !i.C.my z sąsiednimi w siam i. 
T eraz nikom u '>ie nie chce. 

- Bardzo dobre! - przykia~kują. 
gdy odczytują „Regulam in'' Madec­
kiego. - Tylko żeby robić od razu 
wybory, nie czekać tydzień - wpro­
wadza 'poprawkę do pkt. 2 synowa 
Birvli. - Na jlepief podać inny cel 
zeb rania, bo na wybory ludzie nie 
przyjdą. Koniecznje muszą być tajne. 

- · Ten sołtys, co jest. nic się spra­
wami wsi nie zajmuje - mówi dzia­
dek - d latego tak szło. 

- I przez 10 lat nie znalazł się 
taki , który by zmienił sołtysa? -
pytam zdumiony, 

- jeden drugiego się boi - tłu­
maczy bierność wsi synowa. - W 
m leczarni były też teraz wybory. 
Prezes wybrał z góry dwóch. Nikt 
się nie odezwie, bo zaraz zgaszą. 

- „Nasza biurokracja pięknie nam 
się stara: pięciu urzędników z jed­
nego hektara" - dziadek śpiewem 
odpowiada na moje pytanie. Taka i 
u nas demokracja we wsi. 

S ołly s, człowiek ze starej ge­
neracji wsi , wita mnie w ład­
nej kuchnj przestrzennego, 

piętrowego domu. - Nie mam nic 
przeciwko - mówi, gdy streszczam 
punkty „Regulaminu". - Ja siei 
zrzeknę. Mnie już za ciężko. Niech 
ktoś młodszy. Ma decki? Dobry chłop, 
ale nudas straszny. Nie dopuszczam 
go, bo mi niepotrzebny. To robota 
taśmowa. No, rozleciało się, rozlecia­
ło. Co ja mogłem, nac.muchać? Kult 
jednostki rządził. Ja tylko: przynieś. 
podaj ... 

- Kult jednostki rozkradł budu­
lec na remizę? 

- W żadnym wypadku moja spra­
wa, tylko komendanta. Nic bym nie,,. 
robił, ty lko z~ straż musiał pilnować. 

- A co pan zrobił przez 10 lat 
sołtysowania? 

- Ja chciał, ale ludzie się na mnie 
nastawili. Od 1949 r. na umysłowej 
robocie. Druga kadencja przyszła, 
nikt się nie dopominał i tak pozo­
stało. Pr~tensje mają do mnie ci , 
którym nie wydałem fałszywych 
zaświadczeń. Jak na zebranie przy­
szło 15 osób, to dobrze .. ,,Po co?" -
mówili. Gdy działki sprzedawano, 
nie zwołano zebrania wsi. 

Pan był już wtedy sołtysem. 

- Panie, kult jednostki rządził! 

U Maćka Urbaniak a , przewodni­
czącego ZSMP, kuchnia pełna mło­
dych mężczyzn. Kontrowersje wzbu­
dza tylko punkt o tajności. Macie j 
jest za. 

- Bo jak będę przeciw, to mnie 
zapamięta i będą zgrzyty. 

Jego kolega jest zdania, że sami 
ludzie mu5zą zadecydować, czy jaw­
ne, czy tajne. 

Radnego GRN-u, Mirskiego, na­
chodzę w niefortunnym momencie. 
Właśnie rozpoczął się mecz Widzew 
-Liverpool. Mieszka z synem w bu­
dynku gospodarczym. Tuż obok 
okazały , piętrowy murowaniec cze­
ka rta lokatorów. tylko podłogi 
polożyć. Mirski odrywa się od 
telewizora. Uważnie czyta „Regula­
min". 

- Za mało sołtys robi, ale za­
strzeżeń do niego nie mam: Madecki, 
z kolei, za duży krzykacz. Nie wiem, 
czy te punkty "4 zgodne z prawem 
- mówi odda'jąc mi kartkę. 

Niniejszym informujemy Ob. 
Madećkiego , że przeprowadzo­
na we w c:;i Kupiski Stare son-

da w dniach 1-3 marca 1983 r. wy­
kazah duże zainteresowanie ideą 
wyborów według przedstawionego 
regulaminu. Jest to pozytywny pne­
jaw postępującej demokratyzacji 
życia ,. kraj u. 

P.S. Tygodnik .. Polityka" z 26 lu:.. 
tego br. zamieścił przedruk artyku­
łu z „International Herald Tribune:' : 
,,wzrastajqca apatia w wyborach 
s::wajca 1'<;kic1i może wska::ywać na 
zbyt clużq dawkę demokracji". Na 
szczęście . w Kupiskach nie czv tano 
tego artykulu. ·· 

Naz'>\ hka osól) ;ro"tały 7.mienione. 
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Okręgowa Spóldzlelnza Mte·" :."inka 
w Piątnicy od t r zech iat .>ti 'e­
cu j e rol n ik om, 'Jbsługi·.vanym pr,ez 
zlewnu: m leka. w Droo 1~ze „ ie, do . 
starczenie .,kart :lostawcy". Szczegól­
nie szybko pragn ie obietnice zr.eali­
zować, gdy dnchodzi d o kolejnego 
k onfliktu na temat ilości i jak.ości 
odstawionego mleka. Po czym zapo­
rruna. Urzędnik też czlowiek: c1ągle 
tuczy się na własnych blędach 

Redaktor Grun wprowadził w 
swym kqciku „ Okol ice muzyki" stan 
wojenny nie tylko przeciw rockoslo­
n iom, ale i językowemu nzemoctwu: 
obśmiał trzy dziewczyny.,_ które w 
liście do nzego niepoprawnie użyły I 
przyimka „dla". W tym samym nu­
merze „ Gazety Współczesnej" re· 
daktorowi Klimaszewskiemu jr. u ­
dało się popełnić 6w blqd dwa ra:::y 
w jednym zdaniu .. Bqdźcie czujni. 
Griln! Na język polski czyhajq pod 
bok i em! 

W minionych latach w Łom:y 

któ1'ej brakuje przeszio s2eść tysięcy 
mieszkań, władze postanowiły pójść 
n:i rękę wszystkim, którzy chcielilm 

• się samodzietnie budować. Szczegól­
ne poparcie uzyskali zwłaszcza zaj­
mujący m ieszkan ia spółdzielcze : pod 
warunkiem ich zwolnienia po czte­
rech latach - otrzymaii zezwolenie 
na budowę, działki, kredyty i przu­
działy materialów budowlanych 
Większość z n ich budowy zakończy­
ła; n i ektórzy wyczuli biznes - opy­
lili hacjendy, zgarnęLi szmal i ze 
spóldzielczych em-klitek ani myśla „ 
się wynosić. Na razie zresztq nikt ich 
specjalnie nie tyka. Cóż, pieniądz 

ma to ·do siebie, że n i e tylko daje 
się m n o ± y ć, ale i d z i e l i ć . 

Gminna Rada Narodowa w 
Trzci annem uczciła odejście naczel­
n ika gminy na inne st.a.nowisko pow­
staniem i minutq ciszy. Oczekiwali 
c h r o b o tu sumi enia? 

ZOZ w Kolnie dwukrotnie otrzy­
mał talony na dywany i aby bylo 
sprawiedliwi e - postanowil rozlo­
sować je wśród wszystk i ch pracow-
ników. .,Pierwszy raz - informuje 
Czytelnik - d ywan wylosowała żona 
dyrektora; drugi - dwaj spośród 

trzech członków komisji . Czy to nie 
dziwne?" Oczywiście. Mamy na.dz;e­
ję, że zro:::umie to również trzeci czło­
nek komis j i i podczas kolejnego lo­
sowani a przestanie strug a ć L o­
t a. 

Aby zwrócić 11.ie wykorzystans bi­
let PKS-u. należy: postać w kolejce 
do kasy , by dowiedzieć się , że spra ­
wę tę za1atwia się w biurowcu pr :::11 
ulicy Swierczewskiego; w dzial' 
przewozów pasa±erskich wypeln t 

druk reklamacyjny .z podaniem imle­
nia. nazwiska, dokłaa.nego a.dresu 
daty i przyc-::yny rezygnacji z jazd !1. 
po czym oddać go k ierou ntko1Di 
dzialu. poc:ekać. a ż kierownik wv­
pisze na podstawie u.zyskanych da­
nych rach u.nek: z podpisanym. pr::;e::; 
kierownzka i dyrektora rachunk em 
udać się p o podpis do glównego księ ­

gowego; : zaakceptowanym pr:::e~ 

glóv..>nego ks lęgowego rach u nkiem 
podejść do ka.c:u. Zro~um iale . ie pl"-J1 
tym n ie n a ie i y zwarioicoć . 
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P rzeogr0mne i osobliwe dawała 
i daje nuda rezultaty, bez 
względu na aspekt ujęcia rze-

czy całej - zoh:>rowy bądź indywi­
dualny. Narażając się na żachnięcia 
oburzonych h istoryków, ze świado­
mością dokonania pewnej trywiali­
zacji, gotów je~tem przyjąć , że za­
równo wyczyny - obłąkanego moż­
liwościami władzy - Nerona. jak 
i los Ludwika XVI są oznakami 
funkcjonującej w zbiorowościach 
nudy. Fakt, przykłady to ekstremal­
ne, ale i znamienne, obrazują bo­
wiem różnice w przejawianiu się 
fermentującej - aż do wybuchu z 
nie powstrzymaną namiętnością -
siły. 
„Nudę" rozumiem nie jako stan, 

lecz proces; proces gromadzenia e­
nergii, która nie zt1żywana, musi 
kiedyś eksplodować w żaden spo­
sób nie poddając się kontroli. 

Przypadek Nerona był przejawem 
przero~tu nudy wywołanej nad­
miarem wolności. Jeśli idzie o Lud­
wika XVI, sprawa przedstawiała się 
wprost odwrotniu: los, jaki go 
dotk'1ął, midł z.a przyczynę niedo­
statek obowiązków. 

Wiem, że wielu chętniej dopa­
trywałoby się w tych faktach roli 
brzucha, lecz o brzuchu będzie in­
nym razem. By nie grzebać się da­
lej w trzewiach historii, co i tak 
przekonuje lub drażni tylko fa­
ch~wców. rozejrzyjmy się wokół. 
Dystans, jaki trzeba pokonać. mo­
gę tłumaczyć prymitywnością na­
rzędzia. którym się posługuję. P;­
stępuję jednak w imię sentencji o 
koszuli i ciele. 

Swegc.. czasu pewien urzędnik 
wiódł spokojny żywot. Wypelniał 
obowiązki sumiF-nnie, choć nie miał 
ich zbyt wiele. Pieniążków otrzy­
mywał tyle, by nie zastanawiać się 
nad wiązaniem końca z końcem. 
Życie rodzinne miał ułożone: żonę, 
owszem ładną. nawe nieswarliwą; 
dzieci rosły. Lecz w tym pastelo-. 
v.ym obra zku coś nie pasowało.' I 
nic dziwnego, bowiem owego urzęd­
nika ten życiowy spokój drażnił. 
~ie potrafił się z nim zgodzić . Pi­
c;ał do różnvch czasopism rozpvty-

wał znajomych. Rad otrzymał tvle, 
że mógłby obdzielić nimi pół gmi­
n) Równie _ często :;potykał się z 
pytaniem: czego ty właściwie 
chcesz? Ba, żeby on to wiedział! 
Marniał. 
Aż zaszedł fakt. który można by 

ocenić jako szczęśliwą okoliczność: 
zmienił pracę na gorzej płatną, a 
w dodatku wiążącą się z wyjazda­
mi. Skończyło się czytanie gazet, 
oglądanie telewizji - nie miał już 
na to czasu. Po pół roku znajomi 
z trudnością go rozpozna wali. Pełen 

wigoru, radości życia, zaczął nawet 
doceniać walory swojej rodziny. 
Przyszło jednak załamanie. Kiedyś, 
przy wódce, nagabnął, ogarnięty 
chwilową melancholią, innego de­
legacyjnego_.,,potentata" o perspekty­
wę zostania „rogaczem". Tamten z 
wielkoduszną wyrozumiałością od­
palił: - Furda rogi, rzecz idzie o 
nakrycie głowy. - Niestety, nie 
stać go było na tyle dystansu. 
Smieszne, ale i nie bardzo. Popeł­
nił samobójst wo. 

Historyjka ta ko jarzy mi się z o­
sobist ym kawałkiem życiorysu. Gdy 
przypomnę sobie początki wspólnej 
drogi z moją byłą żoną . widzę o-

grom popełnionych błędów. Jako 
młody idealista, nie skażony ży­
ciem, wvobrażałcm sobie nasze 
stadło jako nieskończoną harmonię 
z nieodzownymi atrybutami: rów­
nością praw i obowiązków, wzajem­
nym zaufaniem. szczerością i tole­
rancją . 
Któregoś razu, przy szorowaniu 

garów, naszła mnie myśl, czy aby 
moja żona nie zachorowała na -
groźną skądinąd -· nudę. Przyzna­
ję, że sytuacja nie mogła mnie za­
dowalać. Dzięki nikczemnemu za­
przęgnięci u mnie do gotowania, 
sprzątania, zakupów itp., miała czas 
na odwiedzanie znajomych, czyta­
nie, kino, teatr. Fakt, nie miała 
go więcej niż ja, ale weźmy, na 
przykład, lektury: czasami zapyty­
wała mnie o coś, prosiła, bym po­
mógł jej zrozumieć, wytłumaczyć, 
to znowu podejmowała dyskusję. 
Poza tym przygnębiało mnie, wstyd 
przyznać, jej nienasycenie erotycz­
ne. Zacząłem nabierać podejrzeń, że 
moja żona wystawia swego męża 
do wiatru. Uznałem, iż nadeszła po­
ra, by dostrzec kamienie w naszej 
rodzi~mej machinie demokracji. 

Powoli wycofałem się z obowiąz­
ków, następnie ograniczyłem pra­
wa. Zonie powiedziałem, że nawet 
w demokracji ktoś musi rządzić. 
Nastały inne czasy. Zza rozłożonej 
gazety dobiegały mnie odgłosy krzą­
taniny. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności ·w kraju akurat rozszalał 
się kryzvs. Te kolejki, ileż one cza­
su pochłaniały , lecz jakże radosny 
był widok żony powracającej z „wy­
stanymi" podrobami, szamponem czy 
kremem do golenia. Nareszcie mia­
łem spokój. Skończyły się odwie­
dziny, teatry, książki, skończyły się 
też głupie pytania. N o, niezupełnie~ 
czasami pytała: .,Co, znowu ci nie 
smakuje?" A muszę przyznać, że i 
w tych sprawach jakby się polep­
s,:yło. 

Trudno f;Ui uwięr3yć do tej pory 
- odeszła. A co wygadywała w 
sądzie? Nie sposób powtórzyć. Dziw­
ne, zawsze była taka łagodna. Nu­
da przyobleka osobliwe kształty. 

STOS 

N PIĘCIOLINII 

gdzie b»I 
pies 

pogrzeban 
· A ni działalność publicysty 

wielu dziennikar~y. ani 
zje na wysokich szczeb 

resortu kultury nie obnażyły w 
doskonały sposób bezsensownej 
łalności dyrekcji naszych firm 
towych, jak wejście na chłonny 
nek kilku przedsiębiorstw P<>lo „ 
nych. Z wiarygodnych źródeł . 
domo, iż ich właściciele już da 
chcieli zainwestować swoje do 
w strefie waluty niewymienial · 
ale - podczas gdy wydawano 
wolenia innym przemysłowcorn 
na produkcję płyt i kaset nie W)'n. 
żano zgody. Dopiero kiedy oka 
się, że nasz interes fonografie 
właściwie leży i nie widać dlań ia: 
nej szansy, wpuszczono do tego t 
la siedmiu bodajże kontrahent~ 
zagranicznych. Przy ,omocy ~ 
czynnie stojących urządzeń polsk' 
(sprowadzonych niegdyś za de~· 
zy) zaczęli oni nagrywać oraz WJ 

dawać płyty i kasety, a także p 
wadzić sprzedaż czystych kaset 
chodnich, i.Agfa" i „Basf". Za 
tówki - ma się rozumieć . 

Ta działalność <;Ila tego 
bezsens naszej fonografii , ze p17.1 
cież i ona dysponowała niegdyś 
larami, sprzedawała swoje wyro~ 
na Zachód. kupowała sprzęt, ma 
riały , licencje itd., a mimo to wla1 
ła w ślepy zaułek. Chociaż tru 
mówić o włażeniu, skoro właści · 
przez całv czas w tym zaułku tk~· 
ła . Tymczasem teraz. w czasie kry. 
zysu. oferuje się nam atrakcvjrJ 
płyty z muzy ką rockową („Pe;. 
fect" . . ,TSA" .. ,Maanam'·) czy z Je. 
dową (LP „Mazowsze śpiewa kol~ 
dy"), atrakcyjnie wydane kasetv 
deficytowe kasety czyste. Ba. fil. 
mę „Weltton" stać przy tym wszr· 
stkim na opłacenie kosztownych -
bardzo częstych i dużych - rekla! 
w ogólnopolskich czasopismac~ 
ilustrowanych. 

Kto zatem bronił „Polskim Na. 
graniom" podjąć kiedyś takie ryzy. 
ko, skoro były dewizy i błogosla­
wieństwo kolejnych mini strów Kul· 
tury i Sztuki? Zresztą t vch dolarót 
wydano znacznie więcej. tyle że m 
zakup idioty<;Znyćh licencj i i sprz~ 
tu, który u nas nie ma żadnego 12· 
stosowania. Natomiast praca ta D· 
możliwiała pewnym panom dyrei· 
torom od fonografii wydawan~ 
własnych płyt z własną twórczo!. 
cią 

4
oraz z twórczością kumotr6~ 

Dlatego -= zamiast rozwoju i 12· 
spokajania rynku - mamy dół jal 
z rynku do piekła albo jeszcze da· 
lej. 

Nie można wobec młodych firtt 
polonijnych stosować takich samyd 
kryteriów, jak wcbec naszej fon~ 
grafii, i to z kilku powodów. N~ 
stosują się one przecież do. gJoszo. 
nej w naszym systemie politycz· 
nym, zasady mecenatu państwa nai 
kulturą, co wiąże się z kształtowa· 
niem gustów. Są to firmy typu~· 
chodniego i działają według tamte!· 
szych kryteriów. Ale przecie2 „Ma· 
zowsze" jest głaskane również przel 
nasze oficjalne czynniki, dlaczegi 
więc dopiero „Polfrakt" wydał rnu 
płytę, która ma pięknie wykonanj 
okładkę i nareszcie nie trzeszczy. 
Młodzież domaga się muzyki ro~0• 
wej. lecz dopiero firmy polon1Jn! 
rzuciły na rynek kilkusettysięczni 
nakłady long playów z przeboja!Di 
itd. 

Prawda jest taka . że fachowe~ 1 

naszych wytwórni płytowych dzia· 
łali na wszystkie strony. aby „ 
kiedy to jeszcze było możliwe " 
zostać jedynym monopolistą n! 
rynku. Dziś nawet najlepsze chęci 
i najlepsze znajomości nie · urucb~ 

. f h i (Ili m1ą maszyn onograficznyc .
1 dos~ ... rczą potrzebnej do uo.czen~ 

krązków tzw. czarnej masy, nie Ol 
wiąc juz o produkcji kopert. któ~ 
opóźniały ukazanie się płyty prze 
ciętnie o dwa latfl. 

Jeszcze jeden fakt. związanY ·e'. 
działalnością tych firm, jest p0citn 
s~ający: z ~ewnością ich prod~k1J3. 
me staną się przeboje AndrzeJa .

1 nuszki. lansowane do znudze(IJ 
przez „Polskie Nagrania". 
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est to już fakt em - ja będę j powies.:::onym" .. Tak zaczyna 
/ / się pierwszy li::;t Rafała K~·a.­
. >wskiego z Cytadeli Warsza w.;;k1eJ. b rektor Wydziału Spraw Wew-

Ytrznych Rządu Narod owego są­
~ionY · byJ razem z Romua ld ei:n 
Traugu ttom. d~rektoren: powstai:1a 
styczniowego. 1 bo.bo~ me
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Józef Toczyski.. Roman . Ż~lmsk1 . 
.ran Jeziorańsk~; ra~e~ p1ęc1U bo­
haterów ostaimego JUZ w XIX w. 
polskiego pot.niania narodowowyz­
woleńczego. 

Krajew:;ki („Wujaszek", „Aug~~": 
Helena") zostal aresztowany pozmeJ 

·~iż Toczyski <vide: .. Kontakty'' nr 
9/83), ho dopiero . 11 marca 1_8~4 . r ..• 
ale jego µseudommy wcz~śnieJ JUZ 
przewijały się w zeznarnach osób 
zatrzymanych na polecenie Tymcza­
sowe] Komisji Sledczej. 

w trakcie pierwszego przesłucha­
nia Krajewski powiedzia ł o sobie: 
lat mam 29, katolik, bezżenny, 

·;0dem jestem ze w si Łempice pow. 
pułtuskiego, gub. pŁockiej, z Woj­
ciecha i Pa uli11y z Markowskich, 
mał:-01zków K rajewskich". Wi emy 
dokładnie, że urodził się 24 paź­
dziernika 183·1 r., a Łem pice s ta n o­
wiły własność ojca. Zdaniem jerl­
nego z biografów. młodzien iec ten 
,,odznarzał się char akterem wyro­
bionym, rozumem nad iata, statecz­
nością usposob ienia, milościq w i e­
dzy [ „.]". Zdał egazmin do klasy III 
gimnazjum łomżyńskiego i w mu­
rach szacowne i szkoły. spadkobier­
czyni sławy kolegiów jezuickiego i 
pijarskiego, kształcił się z dobrymi 
wynikami. „ M ial lat "iedemnaście, 
gdy ukonc:yl lomżyńskie gimnaz­
jum, laóre wudalo wielu dzielnych 
obywateli k raju" {Agaton Giller). 
Potem odby1 studia architektonicz­
ne w warsza\vskiej Szkole Sztuk 
Pięknych. „Z zawodu stal się bu­
d.owniczym, z uzdoŁnień to poeta, 
literat, dusza artystyczna, ku pięk­
nu., dob ru, prawdzie wci4ż dążąca". 
Bywal w salonach warszawskiej cy· 

· ganerii, pisał powieści i wier­
sz~. gryv;ał w teatr zykach amator· 
sk1ch. Na konto pozytywów tej oso­
by· dodajmy jeszcze i miłość do 
rodziny, troskę po śmierci rodziców 
o si~stry: Emilię, Józefę, Zofię, 
Pauhnę i Helenę; miał nadto Ra­
fał dwóch br aci, z których młod­
szy - Henryk - walczył w pow­
staniu pod dowództwem waleczne­
go gen. Hauke-Bosaka. 
Kw. P!e:wszym zeznaniu Rafał 
.ra1ewsk1 przy~nał się do odby­

cia Podróży zagranic2111ej w 1862 r., 
al~ określi] ją jako naukową i po­
m~nąl Paryż w wykazie miast od­
w1e0 d .

1 
zanych (w rzeczywistości cho-

zi o wówczas pra wdopodohnie o 
~a?o.znanie się z poglądami pol­
:sk t~J emigracji na rozwój sytuacji 
Politycznej); potwierdził również 
~a~łace nię pod.atku narodowego, u­
/1al w dyskusjach, a -nawet „u~zu­
-r\e Potrzeby służenia krajowi". 
te umaczyl zarazem, że jego „.'$ yS· 
m ma,~yc~ny i nawykły do pracy u­; ri nie mógł zaakceptować „po­
. ę. gw~łtownych". a zgodę na pod­
Jęcie dzia lań konspiracyjnych podjął 
;~~w?.dowany ambicją, ażebl} oka-

, iz tchórzem nie jestem". Za-
~f:~c~} następnie, jakoby posiadał 
się ~ę rz~J0~ą. ale też przyznał 
dwó f n~J)1sama, pokazanych mu, 
dziaf 1 dnsm , które wyszły z Wy. 
Naro u Praw Wewnętrznych Rządu 
kons~wego:. Zaskakujący brak 
cen· wencJl. I on chyba nie do­
śleda~ przeciwnika - wytrawnych 

1' czych carskich. 
rzu~~Y dni. później Krajewski od­
•• ~zlon . twierdzenie, jakoby był 
foch" 1<-~m wyższym w organizac­
ta w· krótce na ręce prezyden-
ty R~s~awy wpłynęła prośba siost­
g0 Wł aś ~· Paulina wybrała takie­

a nie adresata. bo br1t kie-

rowal przed aresztowaniem m.in. 
od budową sto łecznego r'"ltu sza. Ape­
lowała zatem cło generała. by ten, 
„mając wzglqd na przykre nasze 
położenie jako sier >t pozbawionych 
opieki, raczyl Łaskawie przyczynić 
się swym wpływem do prędszego 
uwolnienia Rafała Krajewskiego, 
dla . sk rócenia przerwy w jego mo­
zolnej i czynnej pracy techni cz­
nej {„.)". Jaśnie WielmCY.imy' Prezy­
dent Kali-kStt Witk<>'Wski, a poprzed­
nio przewodniczący Stałej Komisji 

carskich? Runęły sny o Niepodleg­
łej i za każdą cenę należało odsu­
nąć widmo szubienicy? A może po 
prostu zabrakło hartu i wzorców 
postępowania w takich mo.rtuso­
wych sytuacjach? 

Dals-ze losy Rafała Krajewskiego 
splotły się z losami Traugutta i 
wielu innych przywódców powsta­
nia. 14 maja 1864 r. przekazano ich 
pod sąd polowy i ten wydał na 
„przestępców politycznych tzw. I 
kategorii" wyrok śmierci przez 
powieszenie. Zostało kilka tygodni 
życia. 
Były referent Wydziału Spraw 

Wewnętrznych od maja 1863 r .• a 
następnie - do listopada tegoo ro­
ku - dyrektor Wydziału, miał wy­
jątkową możność wysyłania z wię­
zienia listów do sióstr. Pisał je 
skrycie ołówkiem na świstkach pa­
pieru. Dwadzieścia niecodziennych 
pamiątek z celi skazańca opubli­
kowano w 875 r. 

W cytowanym JUZ, pierwszym 
liście Krajewskiego (z 12 maja) zna­
lazły się zdania: „Moje drogie 
siostry, spodziewam się, że będzie­
cie jeszcze do mnie pisaly; jeżeli 
nie, przy jmijcie moje ostatnie ży­
czeni a: przebaczcie _ wszystkim 
szpiegom i katom, kochajcie ży­
wych. i tych, co pomarli . m6dLci e 
sie o zbawienie was.zeao grzeszne-

zstępowanie 
. o· _, <2> 

ro 
Stedczej, odesłał po prostu prośbę 
do Cytadeli. 
Pułkownik Teodor Tucholka, prze­

wodniczący Komisji. też nie ulegał 
sentymentom. Łaskę cara zdobywać 
należało · gorliwością i zawziętością 
w t ropieniu polskich „miateżni­
ków". A sprawa Krajewskiego wy­
glądała _coraz gorzej. Przybywała 
obciąż.ających go zeznali. ujawnio­
no fakt spotkaó dyrektora Wydzia­
łu z samym Romualdem Traugu t­
tem. Żandarm i „użyli dodat kowych 
argumentów": „Biii mnie, glodziii . 
r zu cili mnie do lochu, w T;tórym 
przebywałem trzy tyryodnie - WY· 
trzymałem wsz·ystko. Lecz po pię· 
ciu tygod11 i ach, gdy m i pok azano 
mnóstwo papi erów, gdy Naczelnik 
Rządu Narodowego zostal cireszto-

w any, gdy m i wymieniono szesnaście 
poważne stan owiska zajmujących. 
osób, które poczyniiy zeznania, du­
sza moja skruszyła się i przyzna­
lem, iż bylem Dy„ektor-em SpTaw 
Wewnętrznych". Sprawdzoną me­
todą łamania upor u podejrzan ych 
było owo pok azywanie ze~nań, czę-
sto fabrykowanych zr.esztą przez 
samą Komisję. • 

2 O kwietnia Kra jewski zade-
klarował, że wy-zna praw­
dę, i poprosił o papier. W 

ciągu trzech dni ·opisał .cały me­
chanizm funkcjonowania powstań­
czego Wydzi.ału Spraw Wewnętrz. 
nych, wymienił obsady osobowe, po­
dał · zawairtość napływającej i eks­
pediowanej korespondencji. Po każ­
dym takim „rzetelnym zeznaniu" 
następowały nowe a resztowania . 26 
maja pułkownik Tuchołka mógł za­

·meldować namiestnikowi Królestwa 
Polskiego, ,„że cała orgqnizacja re­
wolucyjna zostala zn iszczona". Nie­
stety, w stwierdzeniu tym było nie­
wiele przesady. 
Oskarżony określił siebie „jako 

uniesionego og6Lnym prądem w i l>tt­
rzenia, jakie umysly ogarnęlo". 
Pisał też : „Nie kierowałem wy-
padkami, iecz sam poddałem się 
kierunkowi {.„]". Po latach trud­
no ocenić, ile w tych stwierdzeniach 
było prawdy, ile przesadnej skrom­
ności, bo przecież carskie sądy 
wojskowe sięgały najchętniej po 
kary naj\vyższe. T en wi.ęc. który 
kiedyś butnie oświadczył: „niechaj 
będę powieszonym, a Ludzi na zgu­
bę · nie wydam", przymuszał potem 
podczas konfrontacji innych do 
przyznania się. (..Wyznaj prawdę 
- mówił - bo przecież ja nie 
mam żadnego powodu nierzetelnie 
clę obwiniać"). Tak postępowała 
większośe aresztowanych. Dlaczego? 
\Vierzono we wszechnntf>i:!e służb 

ADAM 
DOBROŃSKI 

go brata i o · przyjście na :iemi 
Króleszwa Bożego, pracujcie t 
strz<!żcie się pychy i pró±:ności". 

List drug i, z 3 czerwca, iawieral 
nakaz z.niszczenia papierów auloru. 
Przebi jala z n iego przede wszy-;lkim 
jednak troska o swe byłe podopiecz-

ne: „radbym coś wiedzieć o domu, 
c2y warn nle brak chleba i skqd 
go macie?" Jeszcze i później w.i.:a­
ca ł do spraw majątkowych. Apelo­
wał zarazem o powstrzymanie się 
s ióstr od konspirowania. 

znieść .się nie mogę, ale wiem 2 
pewnokiq, że wyznai s~oje pra~­
dziwe nazwisko; w kazdym, razie 
żonę jego i dzieci trzeba usunąć w 
bezpieczne miejsce. żeby z niemi 
nie postąpiono jak z Sierakowską". 
(Nie wywieziono; Traugutt miał 
dwie córeczki w wieku lat 6 i 10, 
pozostające przy jego drugiej żo­
nie). 

K rajewski, jak wynika z lek­
tury kolejnych listów. pogo­
dził się ze śmiercią. Wracał 

jednak do spraw bliskich eks-pow­
stańcom. „N arodowości sq. nieśmier­
teln,e o tyLe tylko, o ile nieśmier­
telną jest idea, kthrq w dzisiejszym 
żywocie swoim rozwijają; naród, 
co takiej nieśmierteinej idei nie ma, 
jest trupem i u.Lega rozkladowi -
ginie. Polska może tak ~inąć, je­
żeli się w czas nie opamięta {.„]" 
(list nr XII). Przestrzegał rodaków, 
by nie oglądali się w przeszłość; 
dręczyła go obawa. że po jego po­
koleniu pozostanie --pustkowie. Prze­
grany. wątpił w celowość walki 
zbrojnej, ale nie tracił wiary w 
mądrość narodu. Zaakceptował i 
uwłaszczenie chłopów - „Program 
Kościuszki wypeinia się" (list nr 
XVI!). 
Najczęściej kierował jednak myśl 

ku tamtemu już światu. Bogu. du­
szy I miłości chrześcijańskiej. By­
wało, że nada wał swym wypowie­
dziom formę wierszowaną: 

,,1 odpuść nam naszq winę 
Jak my winowajcom 
B racia, my w zbożnq godzinę 
Odpuśćmy slab·ym i zdrajcom ... 
Z upadłej sprawy - ojczyźnie 
Zostawmy posiew przyszlości., 
Gdy krwi nie stalo, w spuściźnie 
Oddajmy na siew swe kości ... 
Krew nasza Lała się marno, 
B6o nie wsparŁ waiki oręża; 
Więc nou·e rzucamy ziarno, 
Tę miłość, co świat zwycię::a ... " 

Nadszed ł dzien 5 ~ierpnia 1864 r. 
„M oi najmiisi! Otóż dobiegłem do 
mety - już dzi!; ostatni dzień mo­
jego ziemskiego życia! f ... /. Wździa­
tem was - czuję, ż,• dusza moja 
wyrwala się .: ciala, żeby obcować 
z w ami tak, jak to zawsze czyn ić 
będziemy. Dałem w am już wszu­
siko, com miał - dalem na ~awsze! 
A tera.: du.-.:;;o mo1a -owracaj jesz­
cze na ostatnw prn<'ę! 

Już tylko 4 god::.i ny, pr :: y1qlem 
Sakramenta Sw., uiam 8 0gu. że 
doda mi sily do ostar1<a. 

Módlcie się za mme .Ja ~ .::: reoo 
świata dla u as nir nie mnm,. Do 
widzenia - t'1m.„ Raf al.'' 

Tego .dnia około ~od zinv l0.00 
oddało życie pieciu p::z~1 wód<·ów 
powstania styc:zni0wego; · dwnj 1 

nich byli przez jukiś cza~ Z\.\.h\zani 
z Łomżyńskiem. 

Reprod . GABO! 1.t>iu. CZY 
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„[„.] o postępie mojej sprawu nic 
wiedzieć nie mogę - pisał w liś­
cie nr VII - bo wszystko się od­
bywa zaocznie, nawet wyl'oków nie 
czytają - i każdy jedzie. nie wie­
dzieć odzie. Z p. Michalem („Mi­
chałem Czarneckim" - Trnuguttem) 

---------~-------------------,-----------------------------~----L.-----
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Kiedy przed miesiącem pisa­
tem o czterech tomikach po­
etów z Jłc:trołęki, anim myś-

lał że w czas:\a tak niedługim o­
tr;ymam nastf;paą przesyłkę. Widać 
niemało wierszy nagromadziło się 
w tym mieście, a wyda wca - Klub 
Literacki „Narew" - dotarł wresz­
cie do pokładów możliwości. <Na 
marginesie warto przypomnieć, że 
nie jest to pierwszy znany mi przy­
padek realizacj.i w okresie kryzysu 
(lub dzięki niemu) tego, co nieosią­
galne było za panowania Ich Wiel­
kości Dostatku i JasneJ Perspekty­
wy. Czyli kryzys w jednym nie 
implikuje bryndzy w drugim, ale 
dlaczego sprzyja rozkwitaniu nie 
tylko przestępczości, nastrojów znie­
chęcenia i wszelkich form emigra­
CJi bez paszportu - to inna, wyma­
gająca interpretacji, sprawa. 

Dionizy Maliszewski to najbar­
dziej znana postać z ostrołęckiego 
,klanu" literackiego; nie tylko dla­
tego, że jest autorem największej 
liczby książek i jako pierwszy w 
tym mieście zapracował na legity-

1 
mację Związku Literatów Polskich, 
ale także dla swojej organizator­
skieJ działalności w sprawach lite-

rackicr .. „Przesłanie" jest jego szós­
tą książką poetycką. kontynuującą 

liryczne zapisy które uprawia od 
początku swego pisania. Wiele na­
wiązań lna 1duję zarówno do wąt­
ków z „Chwili przed snem", jak i 
„Przydroża" Maliszewski konse­
kwentnie wyraża zaufanie do „chwi­
li liryc.:nej", momentu poetyckiego 
natężenia myśli, które są najszczer­
szym wyrażeniem autorskiej wizji, 
marzeń czy fobii. 

J est to więc ten rodzaj twórczoś­
ci, w którym poeta stanowi indywi­
dualne,. medium, przekazujące roz­
błyski ::ensu w mrocznej przestrze­
ni ludzkiego by towania, a wiersz -
rodzaj przełącznika, kontaktu, któ­
rym czytelnik może ów rozbłysk od­
tworzyć lub nawet powtórzyć. 

\V!fpisy 
z · historii 

T 17 ID 1944 r. oddział Partyzan­
ckiej Dywizji im. Sidora Kowpaka 
stoczył w Ostrożanach bój z - na­
cierającymi od strony Ciechanowca 
- niemieckim) siłami wojska i tan­
darmerli. ffit!erowcy pOZł>'łbWilł 
na placu boju 30 zabitych i wiciu 
rannych; siedmiu z nich dostało się 
do niewoli 

A 18 III 1944 r. kompania ! pułku 
I Ukraińskiej Dywizji Partyzanckiej 
im. Sidora Kowpaka stoczyła wal­
kę z wojskami i żandarmerią nie­
miecką w okolicy Milejczyc. , W eza-

Skromna to posta wa, choć nie 
mniejsze niosąca niebezpi-eczeństwo 
i ryzyko niż np. hermetyczny krea­
cjonizm słowiarzy, wymaga bo­
wiem p.rzypadku wyjątkowo szczę­
śliwego dla wierszy: czytelnika u­
miejącego posłużyć się tekstem w 
taki sposób, aby stać się „wspólni­
kiem" autora. Oczywiście, nie dzie­
je się to całkiem po omacku; współ­
czesna polszczyzna jest wspólna w 
znacznym zakresie, istnieją, rodzą 
się i odradzają pojęciowe powszech­
niki, tworząc pewien kanon. I 
jeszcze jedno, coś, co najtrafniej 
wyraża słowo „szczerość" - pewna 
rękojmia trafiania wierszem, jak 
w „Nocnej rozmowie": . 
„Mówisz- - spójrz spadła nowa 

dusza 
roziskrzona w niebie gwiazdą 

ktol znów odszedl wieczności 
ścieżką 

wśród wysokich g6r wyroków • - boskich 

mówisz - niebo rozmodlone masz 
n.ad glowq 

a nie wierzysz więc i n.ie nie 
zn.aczy~z 

tak wiem że moja dusza nie 
rozświetli nieba 

spadnie ciemna na ciemności dno 
i stanę się na wieki wieków tylko 

milczeniem" 

Rzadki to dziś, nie spotykany w 
prostocie wyznania wiersz. Kiedy 
indziej jednak szczerość łudzi, za-

bro jedynie indywidualnym w nim 
wyjątkiem. Pokażę to na kilku cy­
tatach: „dlaczego miLczq cynicznie. 
o życiu I przekładając wciąż nowe 
donosy I przewrotnie zachowując 
wszelkie pozory, I mistrzowie iiuzji 
w przeLewaniu krwi" („Krew i pło­
mień"); „plujemy w lustra gdzie 
odbicie twarzy I albo cień się mio­
ta I i sami ni e w iemy przeciw ko­
mu" („Gdy w ciężkim tańcu"); 
„smukle brzozy pie§ń chlopców I 
ciągle wspominają I w rowach przy­
drożnych pordzewiale Łzy I i gdy w 
rozwianej żalobie bieli I próchnieje 
jasno§ć krzyży" („W żałobie bieli"); 
„ w lesie sosnowym trwa uprząta­
nie cieni, wystrzaly klęczą w po­
kornym milczeniu" („By nikt się 
nie ośmielił"). 

Tak rysuje Czesław Parzych swo­
je milieu de l 'homme, w którym 
docieka źródeł najsilniejszych po­
ruszeń wyobraźni_, próbuje odna­
leźć to, co niepowtarzalne we włas­
nym losie i wspólnie z ludźmi naj­
bliższymi przez krew i dzielenie te­
go samego czasu, jak np. w utwo­
rze „Jednakowe prawo": 

,.tyle jesteśmy co ptaki w przelocie 
pulsując we wnętrzu przestrzeni 
nie znamy miejsca skąd i nie 1L•iem11 

dokąd 
kt&ra gwiazda drogi naszej strzeże 

w ;akie; księdze spisano nam losy 

i milość od kogo przychodzi by 
czyniąc 

HENRYK GAŁA 
wodząc autora aż do banału. „Tę 
dziewczynę niosącą w sio~u. ulicy / 
pachnący bukiet swoich dwudzies­
tu lat'' - pisze Maliszewski w 
wierszu „Właściciel", ale w sąsied­
nim, „żona", wraca do formy: „Zo­
na w oknie odslania gwiazdę I m6· 
wi I spójrz ile na ulicy porzuconych 
w ierszy". 

Jednak n ie takie, jak cytowane, 
wiersze stanowią większość w to­
miku Maliszewski nie byłby dziec­
kiem (dziś już pięćdziesięcioletnim, 
przez co więcej rozumiejącym) ter.o 
- nasiąkniętego dramatyzmem 
kawałka Polski, gdyby poprzestał 
na refleksyjnej liryce, ale ona właś­
nie mówi językiem żywszym. lepiej 
spełnia się jako zapis i jako prze­
słanie. 

C
zesław P arzych autor arkusza 
poetyckiego i dwóch tomów 
wierszy złożył swoje „Znaki 

oczyszczenia" z dwóch części 
„Krew i płomień" oraz „U źródeł". 
Nie wiem, czy trafne jest moje od­
czytanie t ego zabiegu, ale znaczy on 

_pierwszeństw9 moralnej przed fi­
zyczną stroną odbioru świata albo 
inaczej: zło jest powszechne, a do-

sie walki partyzanci zabill 20 fa­
szystów. 

A 18 III 1944 r. 2 kompania Z Puł­
ku Partyzanckiej Dywizji im. Sido­
ra Kowpaka stoczyła kolo wsi Gar­
barka ponad dwugodzinny bój z 
żandarmerią niemiecką l oddziałem 
SS. stacjonującym w Białymstoku. 
Na skutek wybuch,_u min zginęło 50 
hitlerowców. Partyzanci wycofali 
się bez strat. wykorzystując zapa­
dające ciemności. 

A 14Ili1945 r. w Grajewie odby­
ło się zebra.nie PPR-u. na którym 
powołano stałe władze partyjne. Se­
kretarzami KP PPR zostali: Wła-­
dysła w Machina i Aleksander Ma-
ciorowski. · 

, . A 18 1111945 r. w Łomży odbyło 
się plenarne ·posied.zenie K.omitetu 

przyslugę podać pfonqcą gromnicę 

by§my w obliczu mieli j ednakowe 
prawo" 

W wielu wierszach z tego t omu 
jest jeszcze coś, czego nie daje w 
nadmiarze poezja współczesna, m ia­
nowicie: urodziwy aforyzm poetyc­
ki. ożywiający cały wiersz. Niekie­
dy jest to tytuł, jak: „Gdy my w 
ciężkim tańcu", „W żałobie bieli", 
„Idzie kobieta przez sen", „Słowa 
twoje jak źródła zielone". Częściej 
pełni rolę wersu-prologu lub wersu­
-epilogu: „twarz mojej matki jest 
z burz i ze §witów", „każdy bruk 
ma w sobie silę tlumu", „cisza krzy­
ży rozryw a krzyk śniegu biały ( ••. ) 
ręce matk i dzielą kromkę chleba I 
r6wno między wszystkie krzyże, 
„nadzieja jeszcze nie skończona", 
„tyle jesteśmy co ptaki w przelo­
cie", „w każdym z nas drzemie 
bialy goląb mroku". To tylko część, 
różnych - i z odległych niekiedy 
źródeł biorących swoje poczęcie -
poetyckich zdań, . które przypomina­
ją o jednym z filarów wiersza: har­
monii. Nawet jeśli mówią one o ka­
kafonii i bezładnym zgiełku. 

Powiatowego PPR. I sekl'etarzem 
został Stanisław Bą.czek. 

A 14 1111948 r. ukazał się po raz 
pierwszy „Białostocki Głos Ludu", 
mutacja „Głosu Ludu" - organu 
KC PPR, ukazująca się do 15 grud­
nla 1948 r. 

A 161111960 r. obradowała w Bia­
łymstoku - pierwsza w kraju 
narada pionierów mechanhacji rol­
nictwa. 

A 19 Ili 1972 r„ społeczeństwo Bia­
lostocczymy w trzech okręgach wo­
jewództwa - Białymstoku. A Uf!US· 

towie i Lomż~ - wybrało 17 posłów 
do Sejmu -PRL. 

A 16 III 1969 r . w Teatne im. 
Aleksandra Węgierki odbyło się ty­
sięczne przedstawienie sztuki Ale­
jandra Cassony: ,.Drzewa umierajll 

f "' , ~ , r 

C zemu tekst sWOJ tytuł 
„Druga fala"? Otóż jak11~ 
odbicie poetyckiej fali , f' 

nącej od Ostrołęki w górę Narw~Y· 
znalazł się na moim biurku ark~ 
poetycki „Homo stracens" And 
ja Cholewickiego. Wydawnictwo~ 
muje Klub Młodego Literata p~ 
Miejskim Domu Kultury - n0~1 

Srodowisk Twórczych w Łomży u 

jest kolejnym przejawem ciek~w ~ 
działalności tej placówki. ei . 

Arkusz, jak ,,przystało" na malli 
festację debi~~ancką, z~wiera Wier: 
sze bardzo rozne, od hcealnie dut 
nych w moc odwołania się do aut~ 
rytetu, np. Biblii czy px:owokacy' 
nie apostroficznych („Pochwała g~ 
poty"), do utworów, w których pr~ 
ba większego rozmachu poetyckie. 
go rozmywa się w brulionowych 7.a 

wiłościach i zwykłej nieporadności 
(jak w wierszu zaczynającym się 

00 
słów: „nie dziwię się dniom'' ). 

Są też jednak wiersze Wyzby~ 
napuszoności, choćby „Dżinsy na 
każdą okazję" czy „Nie bycie sobą~ 
i w nich znajduję dob ry progn0~ 
tyk na dalsze pisanie Andrzeja Cho. 
fewickiego. Co chyba można bi 

sprawdzić już dzisiaj , 
·da tnwany jest przez wydawcę na 

r ok 1981 i autor z pt>wnością nie je­
den do tej pory wier sz nap isał. '/;,· 
stanawiam się t vlk o, en oznacza b 
data? Czy książeczka ! Pżała w ma· 
gazynie czekając zgndy na r 11zPOIV 

szechnienie? A mriżf' d '"l drukarn 
trafiła przed laty. I co 7 tPgo. skW 
większość skłc:idaiącyrh się na n~i 
wiers~y posiada daty-powstania ~tf 
rozumiem po co to antvdatowame 

P oza tym życ7ę inicjatorom te.f 
edytorskieg0 przedsięwzięcia w1:, 
lu następnych udanych publik~c~ 
aby powstała wreszcie ł omżynsdki 
fa1a literatury, jeśli już zdecy Il­

walem się na tr1ką metaforę w na· 
szej nadrzecznej ok0li<-v 

Fot. GABOR LORlNCZI 

tojąc", z nestorką sceny 
Mieczysławą Cwiklinską. 
głównej. 

1
. 

A 12 Ili 1973 r. ogłos1on.o , ro~· 
strzygnięcie konkursu: „W1es 

1
b a' 

lostorka gospodarna i kuJtu~a ~~ 
za 1972 r. Na~rody otrzymało 

1
. 

wsi. Pierwszą lokatę uzyskała !„ 
worówka (pow. białostocki>. aas~.1 ; 
ne: Bęćkowo (pow. f!rajews ·­
Wyszomierz (pow. zambrowskll~1, 
rolników otrzymało odznaki .Z~ ił 
żony Biało toccn·źnie" i ,Za 7ułf ny Pracownik Rolnictwa" 51 ~, 
tuty .Mistr7ów Produk:cji'" a t50 
,.W·1orowy<'h Rolnik6"". 

111
b 

• 14 III 1975 r. ot wa• to. \V. Ł~łlfl 
firmowy sklep pr~eds1ęb1nr ·dt 
.,Pollena" jako jedyny w wolt"1° 
twie białosto<'kim 

pe\~n 
mias 

dziła cór 
porodzie. 
ie budZi 

Prz 
tal< 

waneJ. '] 
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1a1. dwadzieścia 

Pewna mieszkanka norweskiego 
miasteczka 8 lutego 1919 r uro­

dziła córeczkę W kilka godzm po 
porodzie. gdy stan jej zdrowia już 
nie budził obaw. młoda kobieta 

zasnęła głęboko, by obudzić się.. . 23 
listopada 1941 r. Uświadomiła so­
bie fakty, które zdarzyły się przed 
letargicznym snem. Pani Langgard 
poprosiła, by przyniesiono jej nowo-

rodka do karmienia. Ze zdziwie­
niem patrzyła na dorosłą c'l>rkę, któ­
ra wówczas liczyła już 22 lata. 

Podobny przypadek letargiczne­
go snu, frwającego 20 lat, zdarzył 
się mieszkance wioski Mogilew w 
obwodzie dniepropietrowskim. Na­
dieżda Lebiedin po przebytej gry­
pie, początkującej stany lękowe i 
bóle głowy, zapadła w sen. Z po­
czątku przebywała w szpitalu. Póź­
niej, gdy wysiłki lekarzy na nic 
się zdały, zaopiekowała się nią 
matka i 10-letnia córka. Karmiły 
chorą, stosowały masaże, gimnas­
ty kę. Nadieżda spała do momentu, 
kiedy zmarła jej matka. Dopiero 
rozpacz córki, która nagle pozosta­
ła sama z chorą, udzieliła się śpią­
cej. W sierpniu 1973 r . otworzyła 
oczy i przemówiła. Przyczyną le­
targu, jak twierdzą lekarze, było 
zapalenie mózgu i porażenie cent­
ralnego systemu nerwowego. 

Nie wszytkie przypadki tych nie­
codziennych snów kończą się tak 
optymistycznie. W angielskim szpi­
talu śpi od 1959 r . mała dziewczyn­
ka, która tegoż właśnie roku wpad­
ła pod motocykl, w wyniku czego 
doznała szoku i wstrząsu mózgu, 

Medycyna notuje niewiele przy­
padków wyprowadzenia pacjenta ze 
snu letargicznego. Dopiero po trzech 
latach i 11 miesiącach udało się o­
budzić 17-letnią Marię Elenę Tello, 
którą „uśpiły" wzruszenia po śmier­
ci prezydenta Kennedy'ego. 
' Bywają również przypadki krót­
kotrwałych stanów' senności w cią­
gu dnia. Chory na narkolepsję, a 

. jest to zaburzenie wrodzone, może 
nagle zasnąć ·wcale nie zdając sobie 
z tego sprawy. Jak się oblicza 
10 proc. wypadków drogowych w 
USA powodują ludzie skłonni do 
narkolepsji. Jest to schorzenie na­
dal nie zbadane. Objawy chor oby 
pojawiają się w okresie dojrzewa­
nia albo w bezpośrednim następ­
stwie silnych urazów emocjonal­
nych. Na szczęście - są to przy­
padki bardzo rzadkie . 

TANIE DANIF. 

śniadanie 
Herkulesa 
Wieczorem przed położeniem się 

do łóżka wsypujemy do głębo­
kiego talerza 2-3 łyżki płatków ow­
sianych. (Radzę używać tak . zwa­
nych płatków górskich). Zalewamy 
je szklanką zimnego mleka, talerz 
przykrywamy i stawiamy na noc w 
zimnym miejscu. Rano dodajemy 
do napęczniałych płatków łyżkę 
cukru lub miodu, najmniejszą 
szczyptę soli, a następnie, bezpo­
średnio przed jedzeniem, ucieramy 
wprost do talerza duże, doskonale 
umyte jabłko wraz ze skórką. Jest 
to przepis klasyczny, który można i 
należy z fantazją odmieniać. 
Jabłko mogą czasem zastąpić: so­

czysta, dojrzała gruszka, poziom­
ki maliny, porzeczki, truskawki ; i ' . nawet czarne jagody (wczesną wios-
ną, nie częściej niż raz na tydzień, 
można dodać do płatków utartą ło­
dygę rabarbaru). Jagody należy lek­
ko pognieść widelcem, by puściły 
sok, który zabarwi potrawę. Dla 
dzieci, · które powinny przybrać na 
wadze, wskazany jest dodatek mle­
ka zmieszanego ze słodką śmietan­
ką. Zimą i późną jesienią można 
śniadanie Herkulesa" posypać 

garstką pokruszonych orzechów; 
można też wieczorem dodać do płat­
ków parę, pokrajanych na plaster­
ki, daktyli lub łyżkę - uprzednio 
opłukanych we wrzątku - rodzy­
nek. Natomiast w sezonie cytry­
nowym, który zbiega się u nas ze 
zwiększonym zapotrzebowaniem or­
ganizmu na witaminę C, należy, w 
miarę możności, .,wykończyć" śnia­
danie dodając tuż przed jedzeniem 
łyżkę świeżo wyciśniętego soku cy­
trynowego. 

JAKICH TLUSZCZÓ1N U ~ V VW A · Ć '? 
p rzede wszystkim masła, a 

także margaryny witaminizo­
waneJ. Tłuszcze te spożywamy na 
)Urowo, ponieważ przy smażeniu 
wysoka temperatura niszczy zawar­
te w nich witaminy Zrozumiałe 
1est też. że organizm łatwiej pr-zy­
swaja sobie takie tłuszcze, które to-

pme1ą w temperaturze zbliżonej do 
temperatury naszego ciała (około 37 
stopni), jak właśnie masło i witami­
nizowana margaryna. Do sałatek, 
majonezów i innych przypraw ra­
dzimy stosować olej sojowy (może 
być też słonecznikowy). _ 

Do smażenia należy używać 

tłuszczów roślinnych (ze względu 
na cholesterol), a więc olejów: sojo­
wego, słonecznikowego, arachido­
wego, kukurydzianego i oliwkowe­
go. 

Wyniki badań przeprowadzonych 
w różnych krajach potwierdzają 

fakt, że tłuszcze roślinne, w odróż­
nieniu od tłuszczów zwierzęcych, 
chronią naczynia krwionośne przed 
osadzaniem się cholesterolu. Może­
my stosować również smalec wie­
prZ'Owy, oczywiście, jeśli nie stoją 
temu na przeszkodzie szczególne 
względy zdrowotne lub ... wiekowe. 

- ·~~~~· "'<"ll'Wlll!„l!!B„B!!„„ar.i:l'l!l!Jlmi!'llllll'\"!:lll'l!l!!Rllllllll:mlml!I ... „ ... „„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„. 
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l•o ~ 
. .> IJ~łu1en1 u diagramu krz.yżówk1, litery z oznaczonych kratek czytane rzęda-
1 poziomy · ' 
POzi nu, utworza rozwiązanie - przyslowie murzyńskie. 

OMO· 1) · · k hodn ·• naJw1ę sza rzeka naszego województwa, 4) związek chemiczny po-
ący / kwasu i a.lkt>bolu, 7) przedmiot sztuki dawnej, 9) indyjski asceta praktyku­
Ward ogę, lO) Jedna i półprostych tworząca kąt. 11) może być polna asfaltowa, ·u -
0) Pr zona. l21 imię żeńskie. 15) jezioro we wsch Afryce, 18) rodzaj 'sieci na ptaki 

zeszkoda 21) . • , 
J surowie • ceremo01a, obyczaj, 22) częśc doby, 24) wiszące łoże, 27) upał, żar, 
ainię w· c na swetry, 31) muza. opiekunka komedii, 32) koń zapasowy, 33) ujściowe 
PION o isty• 34) ~ierwiastek chemiczny zwany dawniej kasjopem. 35) niepokój, lęk 
bciata :o: l} odstąpienie mieszkania w użytkowanie 2) karność, dyscyplina. 3) nie 
ad za 

1 

iernca, ł) tytuł znanego tygodnika, 5) miastt w USA na Florydzie port 
- t '\tek · . . ' ' ile, S) 

5 
. SYkanską, 6) pływaJąr.a bylina naszych wód tworząca kożuch na wo-

ia iedw ąstedzka pomoc w czasie żniw, sianokosów, 13) konopie manilijskie, 14} przę 
iet k abna łużno skręcona z kilku nitek greży, 16) jedna z niewiadomych, 17) moż-

oszarski 18) d ł w· Polone „ • op yw lSły, 19} derka, narzuta, 23) pole nie uprawiane, 24) 
i w Łom· 2 

atrczn zy, 5) pochodzi /. niego Tales, 26) drobna cząstka energii. 27) akro-
aginis Y 2 Przewrót, 28) miejsco·wość naszego woj. w pobliżu której walczył ka pi tan 
\\'śró~ 9

) znana polska aktorka filmowa (HCL) 
raw1dł CzYtelników, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

ow, rozw· · 
1ązan1a (tylko hasło). rozlosujemy nagrody książkowe. 
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'Ul 
I ndiańskie szczepy, zamieszku-
jące tereny w -dorzeczu Ama­

zonki i Orinoko; skutecznie radziły 
sobie z natrętnymi Europejczykami, 
którzy w XVI! w. zaczęli panoszyć 
się n a ich ziemi. P otrafili zabić strza­
łą ze znacznej odległości. Ostrza 
strzał powlekali - nie znaną wów­
czas - trucizną. Ale nie tylko. O­
wą tajemniczą substancję mieli tak­
że za paznokciami. Wystarczyło lek­
kie draśnięcie, by dostała się do 
krwi :złowieka i spowodowała groź­
ne-źatrucie. „Tylko szybkie pod­
niesienie skóry haczykiem i głębo­
kie wycięcie ciała wokół rany za­
dane3 strzałą może uratować życie 
człowieka" - pisał w 1600 r . Ber­
narde de Verges. 

Europejczycy długo nie mogli roz­
szyfrować tajemnicy tej substancji. 
pilnie strzeżonej przez tubylców. 
„Nasza kurara zabija bezgłośnie, a 
przy tym nie wiadomo, skąd n2dla­
tuje strzała" - przeciwstawiali bro­
ni palnej zalety kurary. Dopiero w 
drugiej połowie XVIII wieku Ban­
croft który przebywał w Gujanie 
przez wiele lat. posiadł tajemnicę 
sporządzania tej trucizny. 

Podstawowym składnikiem jest 
kora liany mającej do 12 metrów 
długości. występująca ·'JJ tropikalne·j 

puszczy. Sporządza się z. nie j wy­
ciąg czarny i gęsty jak smoła. 

Trucizna działa dopiero po dosta­
niu się do k r wi. Zwierzęta ugo<izone 
zatrutą strzałą padają bezgłośnie, a 
ich mięso nadaje się do spożycia. W 
Brazylii siłę trucizny bada się w 
ten sposób jeśli małpa ugodzona 
strzałą zdoła wskoczyć jeszcze n:i 
jedno drzewo, trucizna jest bardzo 
silna; gdy przed śmiercią skoczy na 
trzy drzewa - wówczas jest słaba. 

W Południowej Ameryce istnieje 
inn) iodzaj kurary, zwanej zwierzę­
cą Pewne gatunki żab tubylcy kła­
dą na rozżarzonych węglach i zbie­
rają ~óźnteJ trujący płyn, który wy­
dostaje si~ na ich skórę. Jaguar ugo­
dzony stn.ałą zatrutą kurarą zwie­
rzeca 0::1de iuż po 4 minutach. 
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sport 
Przed dwoma laty, tuż po wal­

nym zgromadzeniu Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej 

w Łomży, uczestniczyłem w posie­
dzeniu inaugurującym działalność 
Rady Trenerów. W konsekwencji 
napisałem felieton pod tytułem „O 
kopaną trzeba dbać". Przez te dwa 
lata wiele się wydarzyło, a wiado­
mo: człowiek nie komputer, i skle­
roza bierze we władanie coraz wię­
cej szarych komórek, więc jui nie 
pamiętam, kto wówczas ochrzcił 
złożony w redakcji materiał. Fak­
tem pozostanie jednak, te wspom­
niany tytuł pasował do felietonu jak 
dohrze skrojony garnitur, czyli -
jak ulał. 
Mówiąc inaczej: z samego na­

główka wynikało, że z kopaną nMł 
jest dobrze. co zresztą niczym wy­
jątkowym w tych stronach kraju 
nigdy nie było, pomimo kilkakrot­
nych, wywołujących eutori~ kibi­
ców, przebłysków, po dłuższych lub 
krótszych okresach delirium, w 1d6-
re wpadała piłka w zwiążku ze 
stale zmieniającą się mod~ na o­
kreślone dyscypliny sportu. 

W felietonie było mnóstwo pre­
tensji kierowanych pod różne ad­
resy i tyleż samo (lub jeszcze wię­
cej) pobożnych życzeń, nazwanych 
wtedy umownie siedemnastopunkto­
wym progr amem działania wspom­
nianej Rady Trenerów - organu 
doradczego OZPN-u. 

Do spółdzielni przywieziono 
właśnie piwo i chłopaki, ma­
ciejówki daszkami zsu9ąw-

szy na nos, westernowym fasónem 
podpierali ścianE:. Każdy trzymał w 
garści~ toczącą białą pianę, flachę, 
a panna Renia co rusz z czeluści 
wielkiej lodówki wyciągała kolejne, 
pokryte chłodną rosą, butle ener­
dowskiego piwska. Panna Renia 
miała dzisiaj mnóstwo roboty. Co 
chwilę ktoś o coś pytał: a to o wid­
ły, a to o kosy. a to o łańcuch .. : 

Przylesi aki znów przyjechali w 
kilka furmanek i - zbójecko ły­
piąc oczami - ładowali na półkosz­
ki po kilkanaście szpul sznura do 
mopowiązałek .. Jutro, pojutrze przy­
jedzie do Przylesia ich krajan, Gru· 
by Burbas, i s\voim zdezelowanym 
tarpanem powiezie sznurek w Pol­
skę. Niech \\ iezie, chłopaki nic 
pr~eciwko temu nie mieli, chociai 
niejednego ręka świerzbiła, żeby 
przylesiakom przyłożyć p<:1 scha­
bach, bo to na ród wredny. Kiedyś, 
jeszcze za cara, konie k radli; teraz 
co dzień tutaj przyjeżdżają i v;ywo­
żą dobro całym i wozami. Ich baby 
ju~ po północku biegną truchtem 
przez bór i mokradła, żeby (lad ra· 
nem ustawić się w długą, swarliwą 
kolejkę. Wykupują wszytko - gu­
miaki, magnetofony, bawełniane 
koszulki, skarpetki, tenisówki i 
przecier pomidorowy - a później 
tet jadą z towarem w Polskę. Moż­
na je spotkać w Warszawie i na 
krakowskiej tandecie, a nawet pod 
zakopiańską Gubałówką. 

Warto by przyłoży~ przylesia· 
kom chociażby dla samej zasady, 
ale jak tu bójki wszczynać, skoro 
przed spółdzielnią zatrzymał się te­
lewizy jny robur, z którego wysy­
pała się gromadka facetów 
mydlkowatych, w spranych dżln-­
sach i kolorowych koszulkach. Za­
częli wynosić cały ten swój telewi­
zy jny kram, a jeden z nich wy­
krzyknął radośnie: - Chłopaki, 
browarek! Prawdziwy ~adebergerl 

- Do tego z lodu! - niedbale do­
powiedział Józwa. - Pijta, u nu 
tego nie brakuje. 
Więc ci z telewizji natychmiast 

chwycili za zroszone butelki i pili 
łapczywie, aż im grdyki grały. W7-
pill, odetchnęli I łaps za następne 
flachy! Już si~ nasycili, ale Józwa 
zach~cał do dalszego picia: - Pi}.­
ta, pijta, ja stawiam. 

Przylesiaki tet się ku ladzie pod­
sunęli, wyciągnęli zachłanne graby 
po darmowe butle, ale Jó-r;wa usa­
dzi! ich z miejsca: - Wy też może­
cie, ale za swoje, gnojki! 
Odsunęli się więc, bo naród 1 

nich skąpy, każdego ziemniaka 
zjadłby dwa razy, zapalili sporty 
(każdy papieros na pół przełamany, 
osadzony troskliwie w szklanej lub 
drewnianej fifce) i zaczęli rajco­
wa~. Wiadomo, przylesiaki zawsze 
rajcują jak baby, a łeb baby raj­
cują jak wszyscy diabll 

- Mówią, ze na bagnacti znów 
słę amok pokazał - powiedział Je­
den z przyleslaków. 

Jak wykazała dwuletnia prakty­
ka - pomimo najszczerszych chęci 
niektórych pasjonatów - życzenia 
prawie w stu procentach nimi po­
zostały, gdyż nie było wytrwałego, 
który to, co zaplanowano, doprowa­
dziłby do happy endu. J askólka, 
jaką był awans ŁKS-u i Olimpii do 
trzeciej ligi, o niczym jeszcze nie 
świadczy. · O kruchych fundamen­
tach, na których stoją sztandarowe 
jedenastki miałem [nie-]przyjemność 
niedawno pisać. 

Do stwierdzenia, że łomżyńska 
piłka nożna jest .chora, upoważnia 
mnie porównanie tego, co było 

drzewiej, z sytuacją obecną. Dla ko­
goś niezorientowanego wprowadze­
nie dwóch drużyn do III ligi mo ... 
że świadczyć o radykalnej popra· 
wie. Jest to na pewno sukces, ko. 
ronujący spory wysiłek, ale ma 
wszelkie znamiona blichtru. Wpraw:. 
dzie dzięki temu zainteresowanie 
piłką kopaną wzrosło i obecnie 
wszystko wydaje się jej sprawie 
sprzyjać, ale 111,f! wiadomo, czy taki 
stan rzeczy utrzyma się dłużej, bo 
historia lubi się powtarzać. Papier­
kiem lakmusowym mogą się okaz~ 
pierwsze niepowodzenia piłkarzy w 
rozgrywkach. 

Ws'Lystko może si.~ rozstrzygną~ 
jut niedługo, bowiem w przypadku 
awansu do I ligi tenisistek z ŁKS-a 
-.- w naszym sporcie może dojść do 
sytuacji, z jaką od czasu do c.zasu 

- Wielki pono jak chałupa, a 1 
nozdrzy dym mu wali„. 

Wszyscy pokiwali głowami, tylko 
jeden zaprzeczył: - Smok wcale nie 
taki wielki jak chałupa, ale najwy· 
tej jak chlewik. Ten~ co zdechł łoń­
skiego roku, to był dopiero smokt 

Jeden z telewizyjnych, już dobrze 
napity, wyszczerzył zęby i zapytał: 

-

- A latających talerzy u was nie 
było? Coście tak, ojciec,· zacofani? 
Teraz na kosmitów moda, nie na 
mnokł. 

- Kosmita kosmlt", a smok wmo-

mają do czyn;enia ludzie zamiesz­
kujący obszary sejsmicznie zagro­
żone. Nie znaczy to, że kocham tyl­
ko kopaczy, a tenisowi życzę jak 
najgorzej. Jeśli już, wolałbym, aby_ 
powiodło się tym od celuloidowej 
piłeczki, a piłkarze niechby grali w 
okręgówce, gdyż taka okazja może 
się więcej nie powtórzyć. 

Wszelkie niedostatki, z jakimi bo­
ryka się piłka nożna, mają źródło w 
sferze organizacyjnej, bo czy przez 
dwa lata nie można było dojść do 
konkretnych uzgodnień z oświatą? 
Praktyka innych dyscyplin sporto­
wych uczy. że tak. Dalej: czy nie 

dało się przeszkolić przynajmniej 
kilku instruktorów, nie mówiąc już 
o sędziach? W ten sposób dochodzi­
my do źródła wszelkich w piłce 
niepowodzeń - złej pracy z mł0-
dzleżą. W OZPN-ie jest zarejestro­
wanych ponad 1400 piłkarzy, ale 
tylko 756 uprawia ten sport czyn. 
nie, a w tym tylko 100 juniorów I 
304 trampkarzy, czyli · prawie poło­
wę stanowią seniorzy. Wprawdzie 
od września br. planuje się zorga­
nizowanie rozgrywek klasy okręgo­
wej juniorów młodszych i ewentu­
alnie przybyłoby osiem drużyn, czyli 
około 200 młodych piłkarzy, ale 
tylko „ewentualnie". bo może zno­
wu wystąpią jakieś trudności o­
biektywne. A kto się nimi zajmie? 

O ściągnięciu trenerów do nasze­
go województwa nie ma obecnie 

kiem - spokojnie 9dpowiedzlał 
przylesiak - aleśmy kosmitów daw­
no nie widzieli. Ze dwa tygodnie 
chyba ju:L nie lądowali. A szkoda, 
panie, bo jak wylądują na polu, to 
si~ na nim następnego roku wszyst· 
ko lepiej rodzi. Kapusta rośnie ta­
ka ... - szeroko rozłożył ręce, żeby 
pokazać, jaka wielka. 

1lys. ANDRZEJA PODULltl 

Telewizyjni w śmiech: - Krasno· 
ludków u was nie ma przypadkiem? 

--. Nie ma - z powagą odpowi~ 
dział przylesiak. - Przychodziły do 
nich, aleśmy le wszystkie azotok· 
sem wytruli 

P ośmiall się telewizy jnl, popili 
jeszcze piwa i zabrali się do -
roboty. Przed spółdzielni~ 

zajechały wozy i wygramolili się z 
nich miejscowi„ dostojnicy: naczel­
nilt z toyoty, dyrektor PGR-u z 
mazdy i „ sekretarz z wielgachnej 
.czajki. Redaktor każdemu z nich 
zafundował grabę 1 wyłuszczył, w 
czym rzecz: - żniwa za pasem, a 
przecież wszyscy wiemy, że w kra­
ju panują przejściowe trudności 
obiektywne, więc proszę was, oby· 
watele, mówcie, co macie na wątro­
bie. Pryncypalnie i bez kr~pacji. 
Jakby co - przytniemy. Ponarz~ 
kacie · sobie śmiało na wszystko, że 
smurka nie ma, wody mineralnej 
an1 konserw. · 
Skrzywił się naczelnik, jakby mu 

wątroba po większym I>łjaństwie do· 
skwlerała. I powiedział: - W zasa­
dzie to nam niczego nie brakuje. 

- Umówmy się w ten . sposób, 
obywatelu naczelniku - przerwa_ł 
r.edaktor - że przed kamerą głupstw 
mówić nie będziecie. Taśmę mamy 
Umitowaną, szkoda każdego centy· 
metra. I nie bójcie się: krytyka, 
byle rozsądna, jest dopuszczalna. 
Może ponarzekacie na niską jakoś~ 
serów twardych, co? 

- Mogę ponarzekać - zgodził się 
naczelnik, ale niechętnie, bo przy· 

mowy, a staa posiadania w t 
względzie jest bardziej niż skro: 
ny. z 31 drużynami pracuje 13 sik 
leniowców z kwalifikacjami: ct 0• 
rech trenerów II klasy _i dziew1~ 
instruktorów, z tego sześciu ' 
ŁKS-ie i Olimpii. Ponadto iedena' 
stu zapaleńców robi to bez jakicb. 
kolwiek uprawnień. Brak odpoWi · 
nich papierów oczywiście nie św1~ 
czy o braku fachowości, choeili 
wyniki uzyskiwane przez narybek 
piłkarski w konfrontacji z , rówiej 
nikami z innych województw ~ 
wymowne. „ 

Czy- naprawdę brakuje kandyda 
tów na szkole~iowców, pomi · 
konkurencyjności płac w inny~ 
dziedzinach działalności? Licaba 

,chętnej młodzieży do upraWiani 
sportu, a także ilość kibiców przya 
bywających na sta,diony, świad~ 
na korzyść piłki. Wydawać by si 
mogło, że szkoleniem łnstruktoró~ 
najbardziej powinny być zaintere 
sowane kluby, ale właśnie one od. 
bijają piłec.zkę i za brak kad • 
szkoleniowej obwiniają adminlsti 
cję sportową. A kto, jak nie klu 
by, ma wyszukiwać kandydatów~ 
szkoleniowcó~ i sędziów? Inna 
rzecz, że administracja powinna iat 
to się mówi, inspirować, al~ w 
OZPN -ie, po zlikwidowaniu etaciku 
trenera koordynatora. pracuje tyt. 
ko jedna osoba, która odwala caq 
papierkową robotę za wszystkie je. 
go wydziały. 

Dlatego też śmiem twierdzić. ~ 
za rok wnioski będą takie same jak 
dziś i wczoraj. ' 

pomniał sobie, że tarty parme7.an, 
który podawano wczoraj do flaków 
w gospodzie, był przewyborny. 

- Jedziemy? - zapytał redaktor. 
- Jedziemy - zgodził się naczeJ. 

nik, poprawił krawat i zaczął re­
cytować w stronę kamery: - W 7.a· 
sadzie gmina nasza nie odczuwa 
niedostatków w zaopatrzeniu, 1 

jeżeli pojawiają się odcinkowe bra· 
ki, to nie tyle ilościowe, co jako~ 
ciowe. Niewątpliwie rolnicy pra­
gną, aby poprawiła się jakość se­
rów twardych, co pomoże im w re­
alizacji trudnych zadań żniwnych.. 

- Stopi - wykrzykną} redaktor. 
- Wystar.czyl 

Telewizja odjechała i dobrze s~ 
stało, bo właśnie koło spółdzielni 

. pojawił się diabeł. Szedł chyłkiem 
opędzając się od psów. Jego popę­
kane racice grzęzły w piasku U· 
brany był w dżinsy i smoking 1 
jedwabnymi klapami, pod którym 
nosił oranżową koszulę 'Z zielonym 
napisem „Love". 

- Pewno znów, skubaniec, do 
księdza proboszcza idzie, ochrzci! 
się -: . westchnął naczelsik. - Kle­
ry kalizm nam ci diablj szerzą w 
gminie. 

Przylesiaki krępowali . 
naczelniku sznurek ze spółdzielni 
wynosić, więc jeszcze raz, 
ciężko wzdychając, zapalili swaje 
połówki. J ózwa wyciągnął czerwo­
ne pudełko amerykańskich papie­
rosów i zaczął częstować wszyst· 
kich, starannie omijając przylesla­
ków. Palili, chociaż im nie smako­
wały, ale palić trzeba było, żeb~ 
tamci widzieli. Dziadek Kuklińs~ 
tylko nie zapalił, wyciągnął wielką 
puchę holenderskiego tytoniu i na­
bił nim starą, przepaloną fajkę. 

P owoll nadchodził zmrok. Jói· 
wa wracał do domu przet 
brzozowy lasek Znów go o· 

garnął ten dziwny nastrój. szumlniba· 
ło mu w głowie, serce waliło r 
opętane. Jak to nazywał nauczY· 
ciel? „Stochastyczny amok'' al~ 
tak jakoś. „Jesteś wielką soczew~ 
ko n cen trującą nieprawdopodobi~ 
stwo" - mówił nauczyciel. A mo 
J6zwa koncentrował prawdo~~O' 
bieństwo? Już nie pamiętał, wie' 

dział tylko, że jutro zaczną się n;, 
we kłopoty. Do spółdzielni pr~. 
wiozą langusty albo inne pas e 
dziarstwo, którego nikt nie będ~1 chciał je~, krowy zaczną doić 
szampanem... teł 

Szedł Józwa przez las, a se nJf 
ciągle waliło i szum w głowie 
ustawał. z trzaskiem chrustu r; 
biegł jeleń, dźwigając ponu IO' 
pięknie rozgałęzionymi rogamb P ~ 
nący krzyż. Krasnoludki dro n

0
„ 

truchtem I cichym gwarem 11 pełniały las. Gdzieś w wYkrocie eł 
jarzyło ąię złoto: gliniany garnft 
pełen carskich ,,świnek" zza sat' 
krętu ścieżki wyszła Brigitte kt8'. 
dot, powiewając wstążkaDli ~ 
kowskiego stroju. J6zwa zie 

0 
~ 

szeroko i splunął. Zaczynało g 
już nud7.lć. -

(I 
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1 Ili 83 TV 23 Ili 83 
TEK 17 MARCA 1983 R. 

\.f.t\R J\1\f I: 6.00 i G.30. TTR: j~zyk . polski, sem. n i matematyka, sem. n. 
pJtoGR sposobienie obronne. 9.00. H1~tona. kl. V. ł.30. „Gorace poła" - :wegierski 
o. przY acyjny. 11.00. Praca - technika, kl. IV. 11.55. .Język polski, kl. ll lic. 
01 sens TTR: fizyka, sem. IV i wskazówki metodyczne, sem. IV. 15.45. „Czło­
.30 i }4.0:~iowieka" - magazy~ PCK. 16.00. ,,Czwartek TDC". 17.00. DTV. 17.20. Te­
ek dla Informator Wydawniczy, 17.35. ,,Aut". 17.50, Program publicystyczny. 
vizYJDYgazYn lotniczy. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Sławny myśliwy Otto•>, 
15. M;onda". 19.30. DT~. 20.l!i. „Gorace pola" - węgierski film sensacyjny. 
oo. " az" 22.lS. 24 Godziny. 
30. ·~:iM 'n: 15.55. Język angielski (11). 16.25. Język rosyjski (22). 17.00. „Przy. 
RO roiarę mężczyzny" - radziecki film obyczajowy. 18.20. ,,Mówić, nie mó­

da n~ 00 program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Twórczość Ludwika van Beetho­
ć''· :o ·50 · Francuska Luizjana" - francuski film dokumen~alny. 21.05. Piosenki 
na. ó~~ni~. zl.45. „Osądźmy sami". 22.30. Mistrzostwa Polski w boksie. 
zam 18 MARCA 1983 R. 

ATEgRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: fizyka, sem. IV i wskazówki metodyczne, sem. IV. 
RO rocław leży nad Odrą", kl. IIL 11.55. „Bądź mi sąsiadem". kl. Vll. 13.30 

O. •'~TR· chemia, sem. n i biologia, sem. II. 1.5.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 
4,00Ź,JURT~ „Wycbowan:ie przedszkolne a ,1!-auczanie poczatkowe". 1~.00. Kino W.a· 
zs. dziców. 16.30. ,,Piątek z Pankracym • 17.00. DTV. 17.20. „PrzyJemne z poży­
cb ~· l7.50. Pro~am publicystyczny. 18.łO. Rolnicze rozmowy. 1,8.50. „Dokąd 
znYęły delfiny". 19.00. Program popularnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Monitor 

plY0„Y zo.30, „Dwanaście krzeseł" - radziecka komedia filmowa. 22.50. 24 Go-
ądO'• • . · 
inYÓGRAM n: 16.25. Język francuski (22). 17.00. Portrety ludzi wsi. 17.30. Teatr 
R a''· patrkk Clark - „Upiór w kuchni" w reż • .Janusza Majewskiego. 19.00. 
obr m' lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny, 20.40. Ryszard Wagner: 
o~ra ac Norymberscy" (III). 21.40-23.30. Wieczór Filmowy. Zl.40. Filmy do'ku­
P1~~ne Y Jana Łomnickiego. 22.20. Aktualności sprzed lat. 23.10. „w lesie" - ra­
n ak nowela filmowa. 23.ZS. Film na dobranoc - .,Figaro". ·ee a 

19 MAR CA 1983 R. 
~i~AM I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: chemia. sem. ń. biologia. sem. n, ho­
via zwierząt, sem. IV i mechanizacja rolnictwa. sem. IV. 8.30. Tydzień na dział­
' 9.oo. „Sobótka". 10.30. Sportowy sposó!J na zime. 11.10. „Na~ana" - dramat 
czajowy NRD. 12.15. Wybrane z tygodma. 13.00. Poradnik rolruczy. 13.30. „Woj­

Y . muzy". 14.00. Siedem Anten. 15.00. DTV. 15:15 .•• Tam, gdzie pieprz rośnie" (9). 

0
1 Filmy Harolda Lloyda: „Harold trzymaj Sl4ł"· 17.20. Kamery na sport„ 17.50. 

ogram publicystyczny. 18.~. „soą z gór. _ lasów i łąk" - film przyrodniczy CSRS. 
50• „Reksio" . 19.00 •• ~ kamera wsród _ z_w1erząt. 19.30. DTV. 20.15: Yves Montand. 
05 zawsze po 21.00 . 21.3.5. Wiadomosc1 sportowe. 22.0G. Z4 Godzmy. 22.20 .• ,Zycie 
mil~ Kuranta" (G - ostatni). 
ROGRAM II: 8.30. Film dla drugiej zmiany. 10.30, 11.00 i 11.30. NURT: matema­
a przygotowanie do odbioru programów PR l TV, filozofia. u.oo, , STUDIO z. 
5 • Piosenki z Waszych listów. H.20. „Matury '83" - telekonferencja Studia z. s: opowieści Pana Hila~e~?: „Dwa oblicz~ ze~ty". 15.00. Encyklopedia wiedzy 
iewiedzy. 15.35. ,,Matury 83 (2). 15.45. Węgierski program rozrywkowy. 16.15. Stu­
Sport. 16.40. „Co, gdzie, kiedy?". 17.10. „Matury '83" (3). 17.-20. „Paryscy Mo)ll­

nie" (6 - ostatni). 18.20. Dole i niedole scenarzysty filmowego. 18.50. „Matu­
•83" (4). 19.00. Program lokalny. U.JO. DTV. 20.20. Filmy Tadeusza Chmielewskie­
. Wiosna, panie sierżancie". 22.20. „Trzeba mieć zdrowie" film dokumental­
'. zz.JO. Bokserskie mistrzostwa Polski. 
EDZIELA 1'> MARCA 1983 R. 
ROGRAM I: i.OO, 8.30 i 7.00 TTR: hodowla zwierzat. sem. IV, mechanizacja rol­
twa sem. IV i „Wiedza nasza szansa". 7.20. „Alarm orzeciwpo-.iarowy trwa". 
N'owoczesność w domu i zagrodzie". 8.20. „Tydzień". 9.00. „Teleranek". 10.20. 

ntena". 10.35. „Mone i ludzie" - „żaglowce". 11.30. ..z ty~odnia na tydzień". 
. „W południe start". 13.00. Telewizyjny koncert żye-Leń. 13.45. Ermitaż (%2) -
tuka francuska XIX wieku". lł.15. „Kraj za miastem". H.45. „Prawda Jak oli­
- zawsze na wierzch wypłynie" - baśń filmowa. 15.15. Estrada Folkloru. lG.Ot. 

v. 16.30. „Jutro poniedziałek". 17.00. Program publicystyczny. 11.15. Studio 
rt. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV i ma~azyn „Swiat". Z0.15. „Weekend bes ro· 
ców'' - komedia obyczajowa CSRS. 21.45. Sportowa Niedziela. 22.15. Leksykon 
skiej muzyki rozrywkowej. Z2.40. Jazz na dobranoc. 
ROGRAM II: 8.35. „Weekend bez rodziców" - dla niesłyszących. 10.00. Studio 
rt. 12.00. „Reforma po starcie''. 13.00. ..z koszar i poligonów". 13.30. Pro.:ram 
alny. 14.00. „Spotkania". 14.30. STUDIO 2. H.35. Coś z „sondy". H.55. „Ziemia" 
telekonferencja Studia Z. 15.10. Przysłowia ludowe o wiośnie. 15.15. „Kaprysy 
arza'' - film polski w reż. Janusza Zaorskiego. H.05. „Ziemia" (2). 15.20. K.on­

rs ciągników własnej produkcji. 16.45. Piosenki z Waszych listów. 17.00. Bractwo 
aznej Szekli. 17.30. 1500 sekund wielkiego sportu. 17.50. Motosprawy. 18.05. Re­
tai filmowy. 18.30. „Stereo i w kolorze". lt.30. DTV. Z0.15. Mistrzostwa świata 
lotach narciarskich. n.oo. „.Chłopi" - konfe.rencJa prasowa Jakiej Jeszcze Die 
o. 21.20. DTV. 21.30. „Dom" (7) - „za~alenie do Pana Boga". 
NIEDZIAŁEK 21 MARCA 191J R. 
ROGRAM I: 13.30 l u.oo. TTR: hodowla zwlerzat. sem. II ł uprawa roślln, 
. Il. 15.25. NURT: „Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo". 1'.00. „zwterzy­

c". 17.00. DTV. 17.20. „Opowieść o Czhun-Hiang naJwiernieJszeJ z wiernych" (1) 
melodramat lcostiumowy KRLD. 18.30. Echa stadionów. 18.50. „Alim t Je~o osio­
". 19.00. „Diagnoza" - „Zioła". 19.30. DTV. !8.15. Teatr Telewizji: Akos Kertesz 
,,W szklanej klatce". u.20. „Niezaangażowani', - pubUcystyka międzynarodowa. 
O. 24 Godziny. 22.10. Program publicystyczny. 22.łO. Bi11t Band. 
ROG!tA.M Il: 17.30. P,:ogram lokalny. 18.00. Telewizyjny Turniej Talentów. 11.30. 
ortaz filmowy. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Bli1eJ sąsiadów". U.30. 
nny Treibel" - film obyczajowy NRD. 
OREK 22 MARCA 1983 R. 
ROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: hodowla zwierząt, sem. Il i uprawa roślin, sem. II. 
ic·Język polski, kl. II lic. 9.30. „Początki fortuny Rougon" (1) - serial fran-

1· u.oo. Plastylca. kl. III. 13.30 i u .oo. TTR: język polski, sem. IV i matema­
a, ~em. IV. 16.00. „Latający Holender" - Klub Zdobywców ,Oceanów. 16.30. „Ml­
iki . 17.00. DTV. 17.20. Telekino. 17.45. Program publicystyczny. 18.10. Interstu• 
· 18.4ś0. ~olnicze rozmowy. 18.50. „Dziwne przygody Koziołka Matołka". 19.05. Pro­
~ o w1atowy. 19.30. DTV. 20.15. „Początki Fortuny Rougon" (1) - serial fran­
ki; 21.15. Program publicystyczny. 22.00. 24 Godziny. 22.20. Spotkanie z Wanda 
ans ka. 
~O.GJRAWM II: 16.15. Język rosyjski (25). 16.50. Język angielski (12). 17.20-19.30. 
~1z a arszawa na antenie ,,Dwójki''. 19.30. DTV. 20.00-22.00. Telewizja War­

wa na antenie „Dwójki". 22.00. „życie Kamila Kuranta" (G). 
DA 

ROGRA ?3 MARCA 1983 R. 
0 M I: 6.00 i 6.JCI. TTR: język polski, sem. IV i matematyka. sem. IV. 
· Muzyka, kl. II. 9.35. „Ochrona osobista" - dramat ZSRR: 11.55. ~izyka, 
5~~~Ów~:30. „ Reforma po starcie". 13.30 i 14.00. TTR; język polski, sem. ll 
naucz ! 

1
metodyczne, sem. II. 15.25. NURT: „Psychologiczne problemy zawo­

i noż yc_ie a". 16.00. „Kr_ąg". 16.30. DTV. 16.50. Rolnicze rozmowy. 17.00. Mecz 
m po nef Polska-Bułgaria. 18.50. „Przygody Rozbójnika Rumcajsa" . 19.00. Pro-
czko~~~rnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. Z0.30. Stefan 

5 Prog - twórca programów telewizyjnych. 21.15. Program publicystyczny. 
ROGR~am muzyczny. 22.15 24 Godziny. 22.35. Program publicystyczny. 
osobist~ Il: ~6.35. Język fr ancuski (23). 17.00. Język angielski (12). 17.35. „Ochro­
kobiet „- . ramat ZSRR. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Gdybyż 
22 30 ~ 'l'ii edziały czego chcą" - komedia fińska. 21.35. Program publicystycz­

. · rogram rozrywkowy. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
w ŁOMŻY 

ZATRUDNI: 

1 
SJ>ec~alistę d/43 zatrudnienia i plac, wymagane wykształcenie wyżsrze 
ZiliaJomość problematyki stanowiska lub 'średnie ekonomiczne i kil­

kuletnia praktyka w zawodzie, 

samodzielnego referenta d/s normowania i badania pracy, wymagane 
:,kszałcenie wyższe ekonomiczne lub techniczne i praktyka w zawo­
n 1~ lub średnie ekonomiczne lub technicm~ i)lus kurs specjalizacyj-
Y 1 Praktyka w zawodzie. 

~ze?ia Przyjmuje i informacJi udziela Dział Służb Pracowniczych PPS 
mzy, ul. Poznańska 121 pok. nr 13, tel. 23-51 wew. 13. · 

łoszenia drobne 
Waterunk 
arte Pi owe pokój z kuchnią, 
ter, w1itro w Lomży zamienię na 
ej 53159 domość: Lomża, ArmU Czer­
Ublono · k 1998 

37 _ s "'.kładki zaopatrzenia Am 
rystyniasniiSłniaw Sienicki, Am 710538 

e eka. 
.Ubion0 k 1999 
~2 - Wat~ładkę zaopatrzenia Am 

emar Wale ndziewsie: 
rzedarn k 2000 
PUnJctern dom w budowie w Łomży 
ta. tel 20 u40sługowym. Wiadomość: 

·. - (cały dzień). k 2001 

. „. 

Sprzedam dom szeregowy w stanie su­
rowym w Łomży. Wiadomość: tel. 55-81 
po 16.00. 

k ~()2 
Sprzedam duży dom lub pół domu z 

ogrodem. Wiadomość: Łomża, Klerzko­
wa 88. 

k 2003 
Biuro MatrymonialQe „Orient" 15-959 
Białystok 2 skrytka 86 dyskretnie 1 
szybko kojarzy małżeństwa - przyślij 
swój adres. 

g 2570-0 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biuro 

Matrymonialne, ,,Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. 

k 858-0 

sprinte111 przez boiska 
Z trzema medalam1 wrócili nasi zapaś­

n icy z mistrzostw Polski zrzeszenia Lu­
dowych Zespołów Sportowych, rozegra­
nych w sobOtę w Chełmie. Tytuł M istrza 
Polski i złoty medal w wadze do 52 kg 
wywalczył Karol Lebkowski z WLKS 
Narew Łomża. Medale srebrne i tytuły 
wicemistrzowskie zdobyli: w wadze do 
57 kg Wojciech Pardo (również Narew), 
a w wadze do 100 kg Dariusz Zawistow­
ski z Warmii Grajewo. :Jerzy Rakowski 
1 Janusz Brzostow ski (obaj N:i1ew) w 
swoich wagach wywalczyli IV miejsca . 
W punktacji w ojewództw Lornż::i upla­
sowała się na III pozycji, za Chełmem 
oraz Gdańskiem. Natomiast w ounktac11 
klubowej Narew sklasyfikowano na IV 
miejscu. • Przed zbliżającym się sezonem piłkar-
skim próbne mecze rozgrywali nasi li­
gowcy. ŁKS wygrał w Białymstoku z 
Gwardią 4:2, natomiast Olimpia Zambrów 
rozegrała pięć meczów z drużynami war­
szawskim! i uzyskała wyniki: z Gwardią 
2:2, z Ursusem 0:4, z Polonezem 2:1. Ma-' 
rymontem 4:1. z Olimpią 1:1. • Nie powiodło się tenisiston1 podczas 
rozegranych w Lomży eliminacjach do 
mistrzostw Polski Jeniorek i seniorów. 
~ naszych tenisistów najlepie .1 spisali 
su: Jolanta B r zósko i Tadeusz Zdzienic­
k i (oboje LKS Łomża), k tórzy zajęli III 
miejsce. lecz nie uzyskali awansu. A­
wans wywalczyli: Teresa Majewska 
(Snćjnia Warszawa i Teresa Skrzypiec 
7e Startu Olsztyn oraz Tadeusz Sochoń 
'l szs AZS Białystok i Jan Klemendorf 
CStort Ostrołęka). 

~ 
13 marca w Szczuczynie rozegrano fi­

nałowy turniej szachowy „ O Złotą Wie­
żę''. Drużynowo zwyciężyła reprezenta­
cja LZS SM Łomża I przed LZS SM 
Łomta II, LZS Ciechanowiec t LZS 
Szczuczyn. Wśród kobiet indywidualnie 
triumfowała Teresa Sobolewska ze 
Szczuczyna przed B~eną Rynkiewicz z 
Łomży 1 Katarzyna Burdziuk z Ciecha-

wieści gminne 
SOKOŁY. Od drugiej w nocy, 

przez pięć dni stała kolejka w ocze­
kiwaniu na zapowiadaną codziennie 
dostawę z hurtowni WZSR-u. Pyta­
nie: co zrobić, aby nie ZQStać uzna.nym 
w Sokołach za kolejkowego „stacza„? 
Odpowiedź: wystarczyło dwa mie­
•iące temu kupić zasłonki, przed 
dwoma Jaty dywan i meblościankę. 

• Od pół roku nie było w m.iej-
1cowym sklepie męskiego obuwia. 
GS wysyła swoich zaopatrzeniow­
eów, ale producenci nie ehcą rozma. 
wiać s odbiorcami małych ilości ło. 
waru. Co na ło zaopatrzeniowcy 
WZSR-u. 

• Po podwyżce cen pieezywa 
zmniejszył się na nie popyt; np. w 
Krzyiewie sprzedawano codziennie 
120 bochenków, teraz ta ilość wy­
lltareza na dwa dni. Zarząd GS-u 
postanowił wzbogacić asortyment o 
ehleby pszenne i .mieszane, a nawet 
pieczywo mleczne, mimo że w soko­
łowskiej piekarni .produkcja łegoi 
Jest nieopłacalna. Piekarze uskarża­
ją się na brak mydła, proszku, san­
dałów i maszynki elektrycznej do 
gotowania kawy. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. Dy­
rektorzy miejscowych zakładów pra­
cy zapoznali się ze stanem porządku 
w mieście i planem akcji milicyjnej 
„Posesja". która zostanie przeprowa­
dzona w dniach 5 do 14 kwietnia. 
W mieście zmniejszyła się liczba 

- wykroczeń popełniony.ch pod wpły­
wem alkoholu. Wzrosła zaś ilość „po­
tajemek", gdzie alkohol sprzedawa­
ny jest niel~galnie (do 21.00 pół litra 
kosztuje 800 zł, po 22.00 sięga 1100 
złotych). W ostatnim okresie nie za­
notowano przestępstw, które popeł­
niliby nieletni. W mieście nie ma też 
prostytutek, chyba że przyjadą z 
Zambrowa. Milicja ukarała 40 osób 
mandatami za nieporządek w obej­
ściu. Ciągle niedostateczne jest za­
bezpieczenie mienia społecznego. 
Dozorcy często spożywają na służbie 
alkohol. Postulowano wprowadze­
nie odpowiedzialności materialnej 
dozorców za mienie powierzone ich 
ochronie. Bez odpowiedzi pozostały 
pytania postawione przed przedsta­
wiciela Sanepidu - kiedy miasto 
otrzyma nowe wylewisko nieczysto§. 
ci (stare jest przeciążone), a kiedy 
oczyszczalnię ścieków? Jak zapobiec 
ciągłej dewastacji miejskiego szale­
tu? PGKiM zobowiązane zostało do 
powołania obchodowych, którzy 
kontrolowaliby porządek powinna 
zabezpieczyć tak, jak wcześniej obie-

. cała, śmietniki przed wywiewaniem 
śmieci. 

• Nad 83-letnią emerytką ze wsi 
Brzuski od roku znęcają się syn z 
synową. Pracownicy Urzędu Miasta 
i Gminy radzą staruszce, aby nie od­
zywała się do młodych. Problem w 
tym, że syn z synową zamykają Ją / 
w ubikacji i ,,lubią" wysta.wiać jej 
meble z pokoju na podwórko. 
CZYŻEW. Ukonstytuowała się 

Tymczasowa Gminna Rada PRON 
skupiająca 15 osób. Przewodniczą: 
cym został Stanisław Kacprzyk, sto­
matolog. Powołano eztery zespoły 

nowca. W kategorii mężczyzn zwyciężył 
Leszek Konopka przed J er L:ym Karwec­
kim (obaj Łomża) i Krzysztuf f'm SJko-
łowskim z Kolna. -• W sobotę 12 bm. odbył się w Lo·n~y 
III wojewódzki turniej klas yfikac.)'Jny 
młodzieży w tenisie stołowym. W posz­
czególnych kategor iach wiekowych zwy­
cięstwo odnieśli : młodziczki - I. Ag­
n ' eszka zagroba (SP Rakowo). II. Iwo­
na Rydzewska (SP R a kowo, III. :Joan na 
Miłosek (ŁKS); m{odzicy - 1. Sławomir 
Pijanowski (SP Kuzie), II. J acek Stecz­
kowski (ŁKS), III. Lech Owczarczyk 
(Orzeł Kolno; juniorki młodsze I. 
Agata Steczkowska (LKS), Il. :Jolanta 
Zalewska (SP Rakowo). Ili. Agnieszk d 
Zagroba (SP Rakowo; juniorzy młodsi 
- I. :Jacek Lorenc (Orzeł). II. Grzegorz 
Ksepka 1 (SP Kuzie). III. Paweł Klepacki 
(Orzeł). Natomiast w kategorii juniorek 
i juniorów wygrali: Agata S teczkow ska 
przed Arletą Swiątkiewicz i Beatą Ci­
chocką (wszystkie LKS) oraz Wiesław 
Krzemianow ski z ŁKS-u prze d Andrze­
jem Piotrowskim. również ŁKS i Jac­
kie m Lorencem z Orła. • 12 marca. w Lomży, odbyły się fina-
ły Igrzysk Wojewódzkich szkół p".ldsta­
wowych w szachach. Zwyci~ż) ta repre­
zentacja Szkoły Podstawowe1 z R a k o wa 
przed . ZSG Lomża, ZSG Ciechanow iec, 
SP 3 Lomża, SP 1 Kolno, SP Dąbrowa 
Kościelna 1 SP 3 Zambrów. V.'yniki in­
dywidualne : dzi,ewczęta - I . Kata rzyna 
Burdziuk (ZSG Ciechanowle:c) . II. Boże­
na Rynkiewicz (ZSG Łomża). III. Joan­
na Sokołowska (SP Rakowo), IV. Mał­
gorzata Kołodziejczyk (SP 3 Lom:ża), 
V. Beata Rogowska (SP 1 Kolno). VI. 
Anna Poniatowska (SP Dąbrowa Koś­
cielna). Chłopcy - I. Leszek Sokołowski 
(SP Rakowo), II. Sławomir Rynkiewicz 
(ZSG Łomża). III. M a r iusz Sylwestrzuk 
(ZSG Ciechanowiec). IV. Cezary B oraw­
ski (SP 3 Lomta). V . Robert Szczytkow­
ski- (SP 1 Kolno ), Vl. Andrze.1 Rutkow­
ski (SP 1 Kolno). 

robocze: rolny, zaopatrzenia i hand­
lu. zdrowia i opieki społecznej, kul­
tury, oświaty i młodzieży. 

• Spadła na miejscowym plaeu 
targowym cena zboża z 2800 złotych 
na 2100 złotych za kwintal (w po­
równaniu ~ innymi rejonami woje­
wództwa jest to cena ciągle wyso­
ka). Dotychczas do miejscowego ma­
cazynu rolnicy przywieźli 560 ton. 

• Niezłe ·jest zaopatrzenie w obu­
wie dziecięce, ale są tylko lilipucie 
rozmiary. Nabywców od,strasza też 
cena, nie ma chętnego np. na kupno 
botków za 8500 złotych. Przez dwa 
tygodnie nie trafił się też nabywca 
dywanu o wymiarach 2x3 za 52 ty­
•iące złotych. 

• Ciągle nie rozwiązana jest spra­
wa lokalizacji księgarni. Czyżewia­
nie pragną mice ją u siebie, ale nikt 
nie chce na ten cel wynająć po­
mieszczenia. 

• Wyłączenia energii elektrycznej 
zatrzymują pompy centralnego o­
grzewania m.in. w domu handlowym. 
Poprzednio monterzy z Rejonu 
Energetycznego w Wysokiem Ma­
zowieckiem brak elektryczności u­
zasadniali tym, że palą się styczniki. 
ostatnio „zanudzającym" ich pyta­
niami odpowiadają krótko - awa­
ria, szukamy. Poszukiwania trwają 
często po kilka dni. 

• Czyżewianie nie gustują w wo­
łowym i schabie dostarczanym 
przez masarnię w Wysokiem Mazo­
wieckiem, woleliby w zamian węd­
liny. Masarnia trzyma się sztywno 
rozdzielnika i nadzieje na odmianę 
menu są niewielkie. · 

BOGUTY. Na terenie gminy pro­
wadzone są obecnie badania bydła, 
zmierzające do wykrycia sztuk cho­
rych na białaczkę i gruźlicę. Prze­
badano zwierzęta w większości wsi 
w gminie i weterynarze ujawnili w 
jednym przypadku podejrzenie o 
gruźlicę. 

• Po podwyżce cen na lekarstwa 
zmniejszyła się ilość zwierząt do­
prowadzanych do lecznicy. Mimo 
że ceny leczenia zwierząt w łom­
żyńskiem należą do najniższych, to 
np. do gminnej lecznicy nie zgłasza-
ją się rolnicy z chorymi sztukami 
trzody chlewnej. 

• Po ujawnieniu projektu roz­
działu maszyn naczelnik przy jął 84 
rolników niezadowolonych z propo­
zycji. 

• Mieszkańcy wsi Drewnowo Zie­
maki zebrali 900 tysięcy złotych na 
budowę "!Odociągu (w sumie będzie 
kosztował ł,5 mln), do końca marca 
zostanie opracowana dokumentacja 
spedycyjna. Zostanie on połączony 
z wodociągiem w Bogutach (urucho­
miono po 12 stycznia br.). 

• Według wstępnych obliczeń wi­
chura z poprzedniego tygodnia zwa­
liła dwie stodoły. w Peryszkach I 
Ziółkach i zerwała dach na budyn­
ku mieszkalnym w Łubach. 

• Od nowego roku mleko odbie- o 
ra OSM z Zambrowa (poprzednio 
z Wvsokiego Mazowieckiego). Na 
zmiani~ skorzystali rolnicy, dotyeh- 1 ~ 
czas me otrzymali mieszanki za do-
starczone mleko w listopadzie I , 

. g~udniu ub.r. , . ~ 
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nie słuchajcie te eo fac eta 
B rucc Lee, obda r zony ogrom­

ny m ta len tem i dynurn 1 c 1ną o­
St>bowościq , ju ż jak o dwudzic-

stola tek stał si~ n ie k wcstlunow..łnym 
• autorytetem. Wśroc.ł jego zwolcnni­
: ków był rowniN T uky Kimura, z 
• pochocJ ·,enia .Japo11c1.yk, wt dy 

trzyd ies toll"lui JU L 1rn:k'y rnn \V~po-
• mina on: „w W59 r. do :;u.pcrmar­

kctu. w kto rym praco wałem, p r'::'y ­
E s-:edl mój k:umpf'l i pow1 eclzia ł , ze 
• spotkał nr łodcgo, f enor11 e nul tH'OO 
• czlo ww k a z !long K o ngu. P os edł!!m. 

z nnn rw H'TI W...le r sytet i po; no­
łem Brucc 'a Byłem tak .;;aslw cwny 
Jl'f}O silą i s"11Vkośc1q , :e poprosllcm, 
ab11m rnóql ::: ni11 i ć1vic:::yt Pu t re-

E n111onch dwrł::1 l 1.śmy ra.„e>m do ch1i1~ 
~ k.teJ rc!'tcrn rac j1. gdzte pr:::y s:::k la n­
ec l1c r l1clt JJ "lucJwłC'm Jego Jtlo:oJa. 
Mono ro n1cu w iek u. b ułem J<'(JO 1w)­
barclitei ~ u rn ·t·n11 u m uc...'n tern.. Tre­
nowałem cl w a ra ~11 w1ęcr) n i~ rnn , 
acł y~ b tJfr rn ()( [ 111ch <łu "o star!'- U 
Slus~a.łcm kiccl 11s, jn k obsenmuqc 
niru e pow1ed„1al tło lllHf' (IO uc„11ta : 

: !'>On lłlf/cl U tcpo ntc opanHJ<'«. To ... 
• : m u s1łt> m 11 1e c/o J<'s::c :.e w 1t:kszego 
: w11s1 ł l.:u Hrnce 111 cl :=wł moJ<t .:nw~1<>­
... tośł t :.:ac ::-ął p racować nacle nrną . po· 

/;..Cl, IJ lt'a c n 11 el\ strn r ce Jl . Po pe w Ił 11m 
czasie pr ::11gotot1'al mnie efo ohjęcia 
sranow1s /,a O!'lJStl'nta 1 wkrutcc mo-

:: głcm prowacł~1ć c„ c;M: 3cao lek cji. 
: l'1crwsza s:::koła znstala :ało : o,110 w 
: c111 i1sk 1rj cl ::1cl 11 1cy, a pot<'m pr::e­
„ n i dl 1~m JJ ją do mwstec: ka un i wer-

s11teck1eyo , pc/ ::1e Hr uce i jP{lo usu­
stenc1 dawal i ru w 111d poka ::11 , by ::a­
Tabić w recej PH~ lt 1 ęd .:y. Opluty u.> 
szk.ole wu1ws1l11 '?:? dolaru m 1csi<; cz-
1w• dla dorosł1Jc/1 ' 17 cłta mlocl il~· 
i u" 

Poder„ . .1 cd ne~n z. wc1.,eś111 c .1s:r: eh 
poknzów Brucc 'a c ...arny pas w ja­
poi'1sk iro karntc n ic 1g ud .dl s ic: z jc~o 
pn~lł1durni i wy1wał ~o do wallu. 
Mówił tl"Ż ludn om 1.grnmacl tt)nym 
wok.ół Orncc'a: „Ou nic nie wie. Nie 

• słut·ha jc1c lt•gu Jace-ta". Wa I k~ sto.:. 
c>ono na tJnhl isk im boisku do pil k i 
r Qc.mcj l'>.arntC'lrn rn.:r.p oc n 4l WULt<t~ od 
m ocnC'go kopni<'cia. Bruce- 1.11 •• k 1ql 1f.c1 
bt"1. tr udu. S iybko tt-ż udN l j l p 1·1 <:' 

ci \\ nika, posyła jąc ~o 11a dr tP.' t~ o­
n iec bois ka. Na tv1n walkd .- 1p "kot -
czyla, gdy·l k ,\ratPk a lebł 1 ~1 e1"lh' lrn­
mo w lrnłu> .v k rw i. Nie poka:~.11 "i e: 
też pr ' Cl tvdl.i <'11 w s w o e 1 ~ 'k de, a 
k: 1l"dy p l'l.ys1C'dl na t rc"1 tn~. r <·w1 e-
dn al. ze rn ia ł wypndt•I ;;· 11 noc•h c.do 
wy 

fu ·t y lut cl 1i ala ł d o l96:ł r„ c zyli do 
c w su, gdy Bru c<' Lee fh1~!uhił ~ t 1 c 1 
ną blondynlt ~. stud~nt kc: o n,\ · w i ~kt1 
L inda l•:mcry. Wt<.'-dy nru~~ i ·· 1 Ł,• ,1-
n ow il wrócić' wraz z ~rupll <ł odclu · 
nych uc wiów do t' h i n •Ir ,••j o 1:l Pl11i­

cy. 

,,,,,,,,,, .•............•...••..•............. 

U'l'O ~\r J\R li\(' Jł~ 

spryskiwanie 
neJ l'1~'-cl l nknl11 eto l•tt:'.<:i rlnl oc I (wkre­
tu1t11 iu1J g\\t•;,dzi11rnl). N.1 t<;pnlc prt.ykrę­

t•arn\• pl~t<: plJ(;qlm\ ;i 1:0 do l'l•kołu <i• I 
Jll 7:\'llllll'(•WUJl'lllY 11<1 dP'kt ( 'l) - W nd­

JJO\\ lcdnll'h o<l!.11.;1•al'h, '"' _ ' llc;i,!~1-ych 7 
„„ ,. 

• 11fn1H'tHHlllllllllllllHIHUllH'łlllllHłlllfflłfHHllllllllHHHHHlllHIJ = ·szyb 
rnr.s1HW\I !;łlJpk.Ó\\• SllLt•IPl\I \\ •priullkl • KONU\ WODNY chw·1~tu". Na imnie j w~1 tne w tym „ 

= --a N i e wi.idomo. ('''Y tl i!.' g ro .tll ('J"f.(' 

: od 11 ic>IP~u lnc~w połowu !') b w 
: pP,icdynk~~ i l~~ t ld u .-..n\\ '!ll d \\' l' us:rnk 

-
c1ou-nw<1n" . n,\1 \ \Vunc p r'.C' l p allflW · 
g )t::p dur~rw ryl)a • k:ch „ŁKlławinn ,c•1n 

l\l 0tr1 l' l\Clt' Jest to, c i:y Chwas tem lhlZ- a 
\'\'il Ć trw;i.n <l np. lcszc .i:a . (1or t.C' J, że 
l>ct lo wy tC' hywa.h.l dokonywun<' har­
cl ~o n Ps to w c;kres-ie tarła. Trudno 
p rocC'dcr tak i nazywać tylko kl us w ­
li tcl wPm; jest to 1wycr.ajne harl>a­
r 1y 1'1st\.\ •o . pr ·~yprnwil.d~il' t" o "-kur<'?: 

{0 oraz PłYtG pil ·rd!•\\ ,, \ I:) W"rwrnlkl 
.,. r;u "I prn hit~ dn nl\'11 <Il 'k ~ 1 r ~yllf~­

l'.HY1y dlt11{i111J WICI ~1arnl (:\.S-..ktll do co­
k(•łll. l.{'lkl~lct ( i) \\'pro" ·1rl1nmy m.c:d:1v 

~ór1114 11lw-.zt·~\'Zm~ w~rm nikow I obPl'h' 

W<ll•llY {IV)' Suko. c l:ol'kfr'f'~\J ,.. t \j l 1nd bVl' 

t 1k dnt.r11n •• Ah,\' nn110 1 oylri ą-o 11ukll-

11vwai». o ttltnht l'/yn1H>~"1~ I! ~t prl'y-
111111·<>W •nli- riuny i.:7l~1c\Plt1 dri „elan I -----w·.po1 T>llto\\' "l'ltll pl'l' yhit-,1„ l'l~ ·~· nll...rilu- : 

Wt"J (Ili dri s~kwktll : 

= •••••••••••••• 1111111111111111111111111 11111 „ 
barbarzyiicy 

s<:'rca pot.c-m·julnego wc;dlrnr1.a, wy„ 
r 1.Pl u iąccgo - nit>.icdnokroiULe be1.­
skutec m ie - nu jedną ch~ia7.hy, 
choć niewątpl i wie t ll a a ką, ryhlt<~. 

N arzl·lrnrn. C' J.Q • .-to Utł l\ll'WtC' lką 
skulN'/.J.lO:~ć i.:pry"kiwnuia szyb 

snmochodow.vch. TymczasC'm ~ro­
sób nu jej poprawieni<' je :-;t b.irdzo 
prot-:ty. Wy~tarczy połE,czyć otwór 
sprj ~kiwucY.a z piór<-m w,vderac:1-
ki. Najleptej po~łu:~.yl· 9i~ pt·w tym 
polietylenowt\ rurkt\ . Plyn do spry~­
kiwnnia pr7.cdni <"j szyby poduwuny 
będzit" W()Wt' t.a s po'' )";.<" j gumy p16-

ra. 

Nnjpirrw powic;k:-;zan1y otwór 
Rprysklwac 7.a do te!~O stopnia. b)' 
można było W<'i1 wkleić (najlt-picJ 
epidinncm) metalową rurk<:, np. i 
igły do 1.n~hz.\•ków. Na niq nakła · 
damy nast1:1pniE> rnrk~ poltetyl<-"no­
wą i mocuJ<'tnY Ji• do -ramienia orn7 
pióra vvycicract.lti t a~mą łzolacyjną 
PamlQtamy przy t)•m o po'lo1tta \.\'iC'­
niu mulego lm~u t)nmi~dzy spry~ki­
wuc?.em a mil' j:~<'C'll'I :1amncowanht 
na rnmll"nlu w.vdcrnc~kl, t.\k aby 
r urka ni<" zol'iał„ Zl'rwtma. Konice 
ru-rki toptmy nad 1apalkq l :kiska 

C0spoda~lwa ryback ie są jednak 
7. reguły włuścicit'lami .,czyszc z.o-. 
nych" wód. tak to ws.~clk ie inter­
wcncjl' pozostają gtos<.'m wofajqct"go 
uu pus1c~y. Niewątpliwie argumellt, 
i ż „odławianie chwastu" ma na ce 
lu wprowadz.enie w jegu mic-jsce ry· 
by s zlachetniejszej moi<' prrclrnn.a~ 
k a.!.de~o. kto myśli kakgoriumi cll.o­
nomicznymi. Nie przekona jednalt 
ly<'h, którzy widzieli, że prY.y okazji 
tak te h połowów wyci•l~tt s 1 P. na 
br"l.f'~ t'tlU, <: mulu t.kich płoci, ~uc1.U­
paków itd .. 1 t..raktuje Rit: je n·ie .IC'cłno­
krotniC' f!c>riej n.ii: ,.chwn<::t ''. Dttżt\, 
choć „hezwarto~ciowłł'' - z ckrino­
mkzncgo punktu widzenia - rybe 
r.aws i:e pne-cJet można ~rn.eduć, ma­
łe, S7.lach<'łne rybki, po1,os ta wia fłl«: 
nu lJr7.egu. 

my w palcach. a na odcinku wzdlm 
piór \\ryr\erncn•k " ) konujem~· (np. 
podgr t.ant\ ir,h\) kilka otworów 
dysr.y. p1"t.('l kL6re b<;d1.łr m6HI wy -

2 dob~·wn~ itl~ plJ·n spry~kuJi1cy. 

Takie rot.wiwwnic umoili \Via rów 
nomicrne ~pry:..:kiwani~ c·nh•J r>O­
wierzchui wych:.'rm1cj N:t.yb,Y, w ctn 
ł.ym stopniu zapohicJ.?Hit> wi~c jl"j 
por_y~owaniu. 
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